
p o e i U i r a  w t u e s A i a

Wr. 37. *■ Lwów, N 8dze'a dnia 12. Ltrtfgo 1922. Pcfc Xt
łfep E fU T A :

n iesięc_n?e w c Lwowto 
4 t  j  M t ,  ł  dostawą do do- 
róa ono Mk., z przesyłki 
w Polsce aOO Mk., w i i  - 
nych paiistwacii 700 Mk. 
J£a tir .j.n ę  adresu dopła­

ca  s .ę  10 Mk.

C8.ll
rairn i
K„ełe S2tkcve P. j£.- a  

140.S6J.
R ktamaeje otw arte wol­
t ę  od opł ty pocztow e).

wychodki codzisnn̂  o godzinie 6 rano

WEBT ObŁobZENi
2 *  - t e r n !  .  D ip u re ... Z wy* 
«7» - p 30 Mk. (N atlctlM tc* 30  
Mf . .Neki«i*£ a ft «k., >» 
e!cMVMt knlnmri: JOC i l e
1 r/tri krui: tą l®g Mk. Pt, bttb 
cce I ksBUiiikaij 139 Mk. 
Drrtft:* orl»*i«nla a. ItiMr 
H y t t t  ifl Mk. Kapno (p n e tia ś  
od - a j  ram  15 M . K e m e  ud. 
pr;%». f nialr. o t  W y ro i, f c  flt 
< U  « .r o n fc a  S ło g j Mk., r U  
i 1 .«;• i5.tlQQ Mk.. cal. *rra- 
C itn i i t n c m  (pod *4 t*w » 
kica,) t » 0 f e ’M t , t .d .4  « £ « -  
i .  OB t. ilronicj* 39 ,0*. MS. 

P f«  i ł  n« koh.m m rłi u o l f *  
wyefc po c n i .  13 Mi - 

u f k . t e i i i i  na a ied /lafc 1 
ś»  eta .  50»/» d r n r

O f * :_____ ą ia g ra a . « (0  % d n ż .
»K r } v  1 -u w s U *  v~chuU tf 

5 daCą dnia n a c łą p . *S .

l ,w ,* k e *B  W  ° s o i ł i T t ó  i. l  x A d w n i  t p u c ja  przy ulicy C aę.ąc^/„a/ “  l i .  -  R jcU tto- pnt/ mu e w y łą cz je  raletfzy feoJzt.ią 4 - 5 .  B k r i .  AdintoiKra.jf
Mwai-ta coc^eanic od eodz. 6. rano do 7 wieczór. — Adres dia teleefll .K u rjerS  Lwów. -  Rękopisów nic zwraca się. — Teiei. redakc. 19. 

fr > *1 preitifpęrate p rzy jm u j i po^dyneze egzemplarze .przęd zą: Bi to  J / e  ników „Promień*1, ul. Widok 19.. oraz Adtnii. „G r-ety  L a d " u! ŚwlPłots<-r*-V* 17

N ąhładeci Spó.ki W yd aw n iczej t K u rjera  L w ow skiego*. R ed ak to r n a cz e ln y : Dr. W łodzim ierz Js.tr polski.

Endecja usilnie do obalenia obeenrgo rządu .
W arszawa. (Teł. wl.). (Q) Na dzisiejszom p o ­

cieszeniu Sejmu między łnnemi omawiano sprawę 
Vstawy o pomocy pańsfu owej na odbudowę bu­
dynków uszkodzonych skutkiem działań wojen­
nych. Projekt tej ustawy w  swoim cziasie wniósł 

Radę ministrów minisler rooór publicznych p. 
Narutowicz. Jednakże pod wpływem domagań się 
tornistra skarbu Michalskiego wszedł on do Sejmu 
^  formie bardzo zniekształconej. Na taki projekt 
^ie mogło się zgodzić poidfie stronrictwo ludowe, 
*0 też na dzisiejszem posiedzeniu imieniem tego 
stronniciwa wystąpił poseł Bryl i niedu aznacznie 
{!*i ą ,  '/rozumienia, że stronnictwo nie ma zamia- 
TJ występować przeciwko min. Narutowiczowi, 
-'ćuiia-tŁze na projekt w takiej fo,mie w  jakiej on go 
dziś przedstawił Sam ow i zgodzić się nie może, 
N*obec czego proponuje nie odsyłanie projektu do 
komisji, lecz całkowite jego odrzucenie. Wniosek 
hosła Bryla . przeszedł większością, tern samcui 
Prefekt rządowy; całkowicie upadł. Minister Narti- 
tojwicz, który od dłuższego czasu, czając się w y- 
l torDany)fl pracą n o sj się z mysią ustąpienia ze 
»*ego  stanowiska skorzystał z tego fąiktu i natycn 
P iast po posiedzeniu Sejmu złożył prezydentowi 
pfhislrów pouanip o dymisję.

W kolach ludowych. Sejmu przyjęto tę wlado- 
tttość z dużem mcaadow cleniem, albowiem cho­
dziło tu nie o ministra Narutowicza, którego poży­
tecznej działalności nikt nie ma zamiaru kpresno- 
ńować, ale chodzTo wyłącznie o ministra Michal­
skiego, który systematycznie odrzuca wszelkie 
kredyty na odbudowę. Jest nadzieja, źe prezydent 
-ministrów nie przyjmie dymisji ministra Naruto­
wicza, raczej byłoby bardziej na miejscu ustąpie- 
r,ip P. Michalskiego. Co się tyczy osoby ministra 
skarbu od kilku dni zarówno w kolii arach Sejmu

i kołach politycznych stolicy mówi się wiele 
0 konieczności jego ustąpienia.

Jeżeli chodzi o stronnictwo ludowe, to życze­
niem jego jest niewywoływame ogólnego przesi­
ania na tle ewentualnego ustąpienia ministra skar­
a ł, jednakże reakcja na czele z narodową demo­
kracją, pozornie występuje przeciwko panu Mi­
chalskiemu, pragnąc faktycznie tylko w  ten spo- 
s ób spowodować ustąpienie prezydenta ministrów 
■ '°Q'kowskiego.

Wiadomo, że okołc o^oby prezydenta mini­
strów  grupują się sfery inteligencji i mieszczań­
skie kota łiberałne, dążące obecnie do stworzenia 
grupy politycznej, któraby stanęła aktywnie wobec 
nowych wyborów'. Powstanie tej gTupy zagraża 
bardzo politycznemu stanowi posiadania naródo- 
;wycn demokratów wobec czego chcą oni za 
wszelką cenę utrącić obecny gabinet, aby tworzą­
cej się grupie demokratów ntiejsklcti uniemożliwić 
taicie poparcie, jakie dać fen. m o ż. posiadanie 
swoich ryniPdtyków w  łonie gabinetu. To też o He 
stroiJiictwa iudowe i robotnicze w  obronie słusz­
nych praw wysiępuią jedynie przeciwko p. Michal­
skiemu z powodu zasadniczego braku u niego ja­
kiegokolwiek planu politp-cznego. o tyle stronni­
ctwa reakcyjne występując przeciwko niemu ma­
ją na widoku ocalenie gabinetu jako całości

Endecja dażv do rzędu.
(O d  n ia z cg o  korespono^ftta w aręząw sł jeg o .)

lutegu.
(S) W ejście na porządelj dzimny obrad ko­

misji budżetowej sprawy anhs.u, a właściwie za- 
Lwierdzejila etnitowanydi miliardów — stwarza 
grunt pod nową sytuację parlamentarną. Czy obej- 
dtrie się bez przesilenia? — Odpowiedzi szukać na­
leży w oświadczeniach przedstawicieli klubów — 
które wypowiedziały się. na komisji budżetowo- 
skarbowej w czwartek 8 hm,

Narodowa, demokracja nie schodzi z linjł, wio 
dącej dorządiu jeszcze przed wyborami. Przywód­
cy  tej partji niezręcznością swą ujawniają, że dą­
żą do silnego rządu, a ten wyobrażają sobie — 
łezrie z ludowcami, tZróbmy zestavrienie środ­
ków i celów). A. potiiev.!az wypadki wciąż prze­
konywaną ićh o zupełnej bezpłodności marzeń — 
więc zaczynają ąię bliższe rozl>nworv 7. uiezbyt 
ponętuom i rentownem Narodowem Zjednocze­
niem Ludowem (p. 'Wierzbicki z p. ‘Woidalińsktm)- 
Jeszcze choT' rząd nie położył się dc łóżka, a już 
umawiają się o spadku po nim.

Czekajmy jednak biegu wypadków.

Arcybiskup Teodarowicz wstępuje do klasztoru.
Powodem dawny konwikt z papieżem.

{Od naszego korespondenta warszawskiego.)

W arszawa, 9. lutego.
nifai^c ^ a<Jornem było, że poseł arcybiskup or­
fo 1 1 “°doi owicz u szczytu swej karjeTy wi-
y 3* k&<ne’usz kardynalski. Prowadził on szeroką 

polityczna, bardzo namiętną. Unosił się do 
, ̂ Sw ietlanśa roli duchowieństwa podwładnego 

g° stopnia, że podczas zawikłań górnośląskich i

biskupowi Bertramowi, oceniając rolę b. nuncju­
sza papieskiego w Polsęe — bardzo nieparlamen­
tarnie skwalifikował rozum tego ostatniego. Na 
takich wyżynach działał arcybiskup-poseł.

Dziś rozch<xizą się pogłoski, że arcybiskup 
ormiański ma usunąć się w zacisze życia klasztor­
nego.

b UNOMI t w o r z y  n o w y  g a b in e t .
, f c _ Rz j ; m- /PAT.). Radio. Pu nieudałei próbie O r- 

1 Gioiitti ego utwiorzenk gabmetu — król po-

I wierzył misję irtworzema gabinetu Bononr'’emu.
'Pism a rzymskie donoszą, że w razie nieudania się 
m isi Bonomiego król rozwiąże parlament.

0 los osadników
wschodnio-małapołskioh.

STARANIA KLUBU P . S. L.

(Od naszego korespondenta warszawskiego).

Warszawa, 9, lutego. 
(S) Po lwowskim zjeździć osadników "Aafó- 

polski wschodniej — Zarząd Kiubu poselskiego P. 
S. L. zajął się wykonaniem irieiylko uchwał iam 
zapadłych, ale i poczynieniem starań, by wszyst­
kie luki i braki kwestii zasadniczej zostały jak naj­
rychlej zlikwidowane. Zaiazom wszoskie zauważa­
ne niedomagania oraz niewłaściwości, jakich nie 
uniknęły organa państwowe w stestnku do osa­
dników zostały przedstawione odnośnym czyn;u- 
kom władz centralnych. Za iiiećostarczenie ziarna 
do siewu winę ponuszą komitety pornc-y rmnej, 
które nie uwzględniły osadników, de itostodają- 
cych jeszcze aktów rejentałnych. Talv sprawy 
gospodarcze, jak i stroua publiczito-prawna osad­
nictwa jes+ ro»patTywar.a gorliwie przez P. S. L- 

Sprawą . osadnictwa cywilnego .dała też pii- 
ęsąręflt ,jBć ^liższęgo zajęcia sic wykoriyrwan.iemi 
ustww o  usaiiictW ie wojskou em, kró? sgó stab 
domaga się pewnych - zmian i przyrśsfo wojsko- 
v,ym osaćmikbm z pomocą.

„Tydzień Litepacki**
awiera w numerze dziskhzym :

Biikow.sk! Kazimiera: „Ja i ftwiat'*, „Nieznanej 
i „Jazda1*, poezje.
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Dost<riewski T .: „Cudza żona i mąż pod łódciem", 

nowela. (Ciąg dalszy), 
p ie rz y  liski K .: „Chciałbym jeszcze powrócić''.

wiersz. , ,
Rittner M.: „Z nowych wydawniczy".

Oddział we Lwowie 
uU Mickiewicza 3-

założona kap talem rządowym, p o s ila ją c a  
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p"7y|muje wkład) na ksfąleczhi na f 
5-6(70 otwiera rachunki biozące, za­

łatwia wszslkie zlecenia, siu

Nadchodzi większy transport, sprzedajemy wa­
gonowo i częściow o
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Nauka na przyszłość.
ZARYSOW UJĄCE SIĘ PRZESILENIE RZĄ.

DOWE.
(Od naszego korespondenta warszawskiego).

W arszawa, 9. lutego.
(S) Na tte -.zarysowującego się przesilenia ga­

binetowego przynomnieć warto zeszłoroczną 
kampanję opozycyjną endecji pTzecrwko gabine­
towi Witosa.

Celem zaciekłych i nieooliczalnych w  skut­
kach szturmów N. D. z użyciem wszysncich ro­
dzajów oręża opozycyjnego było nie obalenie ga­
binetu Witosa, ale zmuszenie ludowców do... do­
puszczenia narodowej demokracji „w pokaźnej 
liczbie’’ (sic!) dc rz^du pod dalszą prezydenturą 
.Witosa.

D yp łcw icja  endecka wychodziła z tego za­
łożenia, źe iudowcy za wszelką cenę kurczowo 
trzymać Się będą władzy i w  tym trasie  nie wy- 
puszczcą je j-z  rąk, a  w ostatecznym razie podzie­
lą się władzą z endecją. Bieg wypadków stwier­
dzi! jednak pruską gruboskćrość i brak lotnej in­
teligencji narodowych dyplomatów i taktyków 
parlamentarnych, bo .ludowcy— od władzy odeszli 
— i prawicę endecji „zalotnie’’ do nich wycią­
gniętą — odtiącrli.

Żałować tyuco trzeba, że na taić prymitywnej 
endeckiej grze i jej oelach nie poznali się sąsiedzi 
ludowców — siedzący na lewo, nawet zwykle 
czuli sociaUści.

Fina tein byłą poiażka dla demokracji t̂/widej,

Uśpiona Gżujitcść endecji.
tOd naszego korespondenta warszawskiego).

W arszawa, 9. hitego.
(S) Pamiętamy, jak to jesienią ubiegłego ro­

ku dyrekcja Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowe, 
zaalarmowała Sejm — z pominięoiem ministra 
skarbu i rządu — wiadomością o przekroczeniu 
ustawowo przyznanej emisji banKnotów. W teoy 
na czele komisji skairtrowo-budżetowej stał pose 
Grabiński — bardzo skwapliwie z "tego donosu 
skorzystał nie... w Sejmie J e d j t a k . - w  nąjodo- 
wei, brukowej prask; — co-'jeszęśfe \vfycej. szkody 
mogló roleiesom Polski prŹynieSS,* tui sam fakt 
emisji.

Otóż tego patriotyzmu donosictelskiego nie 
ujawniła dyrekcja P . K. K. P . za czasów p. Mi­
chalskiego, ministra obszarników i fabrykantów 
(nie przemysłu), chc^ najpracowitsza u nas ma- 
szyna drukarska intensywniej pracowała za obec­
nego ministra.

I na tym przykładzie przekonać się można o 
względności metod, uczuć i narodowego patrjo- 
tyzmu.

Lkwidaja komisji nręszanej.
(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

W aiszawa, 9- lutego.
(K.) W  tych dniach należy się spodziewać 

dymisji p. Korsaka, przewodniczącego mieszanej 
komisji do spraw powrotu jeńców i reemigrań 
tów. Komisja sama została zlikwidowana, funkcję 
Jej natomiast przekazane departamentowi konsu. 
larnemu min. spraw zagraniczny ;h, oraz poseł 
stwu i konsulatom polskim w' $osji. Likwidacją 
tego urzędu nie budzi żalu, albowiem jego do­
tychczasowa działalność nie miała zaufania, ani 
nie zasługuje na wdzięczność społeczną.

P. Skirmunt zwraca uwagę p. Karathanawi
na nieprzestrzeganie traktatu  ryskiego.

Warszawa. (Teł. wł.) (G.) Dziś przed wyja­
zdem do Moskwy poseł1 Karachan zlożyl wizytę 
ministrowi spraw zagr. p. Skfnnutowł, która prze­
ciągnęła się dość długo. W. czasie tej rozmowy, 
jak się dowiadujemy, minister Skirmunt zwrócił 
irwagę na pewne trudności, stawiane ze strony 
sowietów w realizacji traktatu ryskiego. Do nich 
należy zaliczyć nieuznawanie dotychczas w pra­
ktyce przez rząd sowiecki Rosji i Ukrainy pol­
skiego obywatelstwa, pocnodzących z obszarów 
byłe; monarchji niemieckiej i austriacko-węgier­
skiej, które zostały połączone z Polską. W  zwią­
zku z łem przypomniał wiadomość z przed 3 dni

o niepizyjmowaniu przez rząd Ukrainy sowieckie) 
zgłaszanych opcji na rzecz Polski przez miesi/ 
kańców Galicji, przeoywających obecnie na u" 
krainie. Fakt ten wypływa właśnie z tego, L°- 
zarówno rząd łowieckiej Rosji, jak Ukrainy do-* 
tychczas w praktyce nie uznaje tych byłych czę­
ści mona-chji austr.-węg. za należące do Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Jest to sprzeczne oczywiście 
z traktatem ryskim.

Zachodzi tylko obawa, czy pan sKirmuifi 
znajdzie dość energji, aby sprawę tę należycie  
obrobić.

Rząd francuski proponuje odroczenie
konferencji genueńskiej r.a 3 miesiące.

Debaty szkolne.
(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

W arszawa, 9. lutego.
(K.) Sprawy szKolne są coraz szerzej oma­

wiane w kolach sejmowych. Zły stan szkolnictwa 
elementarnego budzi powszechną obawę. Ostatnie 
posiedzenia poważniejszych klubów, a pomiędzy 
innymi i stron, ludowego, były poświęcone temu 
zagadnieniu. Jest nadzieja, że Sejm wywrze po­
ważniejszą presję na ministra skarbu w celu u- 
zyskanią stosownych kredytów na cele oświa­
towe,.

Paryż. (PAT.) fiavąs. Memoriał rządu fran­
cuskiego w sprawie komerencji genueńskiej roz- 
strząsa w związku z programem tej konferencji 
poszczgólne punkty rezolucji uchwalonej w  Can­
nes, zaznaczając, że poszczególne punkty tego 
programu nie są. dostatecznie jasno sformułowa­
ne i. dlatego rządy państw sprzymierzonym po­
winny się porozumieć co do ich interpretacji.. 
Memoriał pcakresia.. że byłoby rzeczą niedopu­
szczalną, aby konferencja genueńska zastępowa­
ła Ligę Narodów w pracach powierzonych jej na

j mocy traktatów oraz stwierdź?, te, olbizymi pro- 
'gram , jagi sobie naicreślono, wymaga pj-zeprowa- 
Idzenia szeregu prac przygotowawczych, do cze- 
j go potrzeba dłuższego okresu czasu. Wobec tego 
meimorjał uważa za wskazane odroczenie zebra­
nia się konferencji na trzy miesiące, wyrażając 
zapatrywanie, że przeciwnym razie konferen­
cja ?ainiast doprowadzić do pomyślnych rezul­
tatów, może się zakończyć wś-ód nowego za­
mieszania i chaosu.

F o ls z e w ic y  w ta rg n ę li do F in la n d ii
S i . - *«1 7 t o i ^ u  UłllMliw «a* A i wy w 1 klany 
w mieści© .uch komunistyczny w ywołai w Hel- 
Siingforsie wielkie zaniepokojenie. Istnieje przypu­
szczenie, ze finlandzkie oddziały komunistyczne, 
które przeszły granicę .były formowane na pole­

cenie rewojensowjeta. Przed wtargnięciem na te­
rytorium finlandzkie przygotowano ogółem jedni* 
brygadę piechoty, dwie baterie dział i dwa szwa­
drony konnicy. W szystkie oddziały składają a? 
wyłącznie z finlanczjdch komunistów.

Pi Michalski tamuje pracę 
m:n. robót publ,

(Od naszego warszawskiego korespondenta.)

W arszawa, 9, lutego 
(S) Postępow nie ministra Michalskiego w 

stosunku do resortu memstra Narutowicza na-azi- 
to mmistarstwio robót publicznych na 1 rok zmar­
nowany, bowiem p. Michalski tak obciął budżet 
wymienionego ministerstwa, że trzeba było roz­
puścić urzędników. P o  tym fakcie minister skąTbu 
rozmyślił się i podniósł wysokość pozycji budżeto­
wej dla ministerstwa robót publicznych, co po­
zwala pa rozszerzenie prac tego resortu. Naprawa 
szkód wyraża się w sumie 4 rfiiljąrdów marek.

Ustawa kcmasacyjna.
(Od naszego korespondenta waiszawsldego).

W arszawa, 9. lutego. 
QK.) Dzięki niezmordowanej i niesłabnąjdej 

energji prezesa Głównego urzędu ziemskiego po­
sła Kieimika reform a rolna i ustawy ją uzupełnia- 
ące zaczynają przybierać kształt corazto ba dziej 

realny. Rozprószona szachownica - naszych grun­
tów jest jedną z najpoważniejszych bolączek 
wszelkiej racjonalnej gospodarki. W  związku z 
tem została opracowana ustawa komasaicyjna, 
ttóra wejdzie w najbliższych dniach na Radę mi­

nistrów. Ustawa ta została już uzgodniona z za­
interesowanymi ministrami, tak, źe według 
wszelkiego prawdopodobieństwa nie spotka się 
Ona z poważniejs.-ym sprzeciwem.

- —-o o------

Jak obszarnicy zarabiali 
na państwie ?

(Od naszego warszawskiego korespondenta).
Warszawa. 9. lutego.

(S) O  hojności obszarników wobec ojczyzny 
świadczy fakt następujący: za kontyngent zbożo-

.. r'l -V- f: N; V 1;-. 1-k Pł̂ -r • ryj; \ft'-
wy, ,4Qgta/®any rządowi w r. I92ńr? i -otrzymy- 
wali obszarnicy 47 kg cukru za 1Ó0 kg. ziarna, ^  
zboże płacono wówczas 700 maiek — ile warw 
było 47 kiło cukru, latw<a odliczyc. Mówią, ze 1’ 
.tysięcy mk. Na spiawę te zwróci! uwagę poseł 
Kowalczuk i poruszył ją na komisji skarbowo 
budżetowej.

Wojewoda lubelski narzędziem 
olszarn kgw

(Od naszego korespondenci warszawskiego).
W arszawa, 9. Jutego.

(S) Jednym z  pierwszych wnioskodawców 
całkowitego zlikwidowania akcji państwowej od­
budowy — był wojewoda lubelski p. McskalewJk* 
Stanisław.

D|a zPozumienia pobadek teg<* nadzwyt#1̂  
oryginalnego kroki- owego wojewody wysta-cZS' 
przypomnieć, że p. Moskalewrki bvł admipism®' 
torem dóbr ord: nacji Zam ojsliej — któ ,a  sap iy^  
lasów posiada kilkaset tysięcy morgów.

Dziwj nas tylko, źe posłowie ? Lubetszcayjf1?  
nie zajęli się dotychczas bliżej tak pobudkami P‘ 
woiewody, jak i wnioskiem o zniesienie odbu­
dowy.

Za!ew z?gran. przedsiębiorców*
(Od naszego korespondenta warszawskiego)-

Warszawa, 9. lutego- .
(S) W e wschódnich powiatach KongresóWM 

a  jeszcze bardziej na kresach roi się od zagrani­
cznych przedsiębiorców (Anglików, Francuzów 
biorących do pomocy żydów krajowych — któr** 
czynią poszukiwania za dobrymi interesami 
Głównym celem jest drzewo budulcowe i o p a l a j  
oraz lasy. Z tego widać, że zapotrzebowanie na 
przedmioty handlu jest wielkie. Trudno łcdn?k 
przeć sie uczuciom obawy — czy my potrafi®1-. 
ten zagraniczny popyt należycie korzystnie d*a 
Polski sfinansować i bez uszczerbku dla karaJ®we'  
go drzewostanu,
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u pes*a praz. Witcsa do papi3ża.
(Od naszego korespondenta warszawskiego).

W arszawa, 9. lutego. 
(K.) Z okazji wyboru byłego nuncjusza pa­

lijskiego w  Polsce kar. Ratliego na papieża, p. 
• Witos wysłał serdeczną depeszę, podkreślającą 
radość Polski z powodu Jego wyboru.

=  oo-----

Z obrad Sejmu*

Następne posiedzenie we wtorek o godzinie 
4 popołudniu.

Na porządku dziennym rrhędzy innemi na- 
głoćś wniosku p. Mierzejewskiego w sprawie nie­
dostatecznej ochrony granic wschodnich.

Z komisji sejmowych.
W arszawa. (PAT.). Komisja rolna rozpatry­

wała wniosek nagły p. Toczika (Pist) w sprawie 
noweli do ustawy z dnia 2 lipca 1920 o drobnych 
dzierżawa di rolnych. Po ożywionej dyskusji przy­
jęto rezolucję p. Brzesińskicgo: SęjiB wzywa rząd

■ 1 - S r a S i 1“ ■ * «  *  * *  IJ?o  o  o d m -

Emisji ustawę o uposażeniu weteranów pow stań,n3r. , . ____ . "V "“. ‘ -----------  Komisja skarbowo-budżetowa obradowała w
S n ,  ’ % vrz::sumo™ d0 Pierwszego dalszym ciągu r a i  projektem ustawy o Dodatku od 
P ań S ™  P rW  r :r W€S° , USt,aWy °  * ”" ]**  o b y c ia  nieruchomości. Wolne będą od podatku 
'tych wskutek^wojny W1 ow uszkodzo- osoby fizyczne, które nabyły nieruchomo^ci weruchomości

' drodze realizacji majątku nietylko ruchomego, ale
nip i "+ y - J - inia’ ze P^edłozona ustawa j nieruchomego. Obywatele Śląska Cieszyńskiego,
czp- ^ ^ sciw ie ustawą o odbudowie, lecz ra- którzy już opłacili na rzecz państwa podatek od
h7: J us w‘l,1 0 bkwidacji odbudowy. Stw isr- wzbogacenia się, będą mieli prawo do potrącenia
jziw szy wielkie zniszczenie, jakiemu kraj uasz poiowy tego podatku, a wreszcie rodziny mało-

"  c?as,c _IT10rv,ca obszernie omawia n>]ac Jo  43 ha z tętni będą zwolnione od podatku,
n odbudowy i istniejące w tym kierunku usta- Wobec przyjęcia powyższych poprawek rćferent 

y. przyczem podnosi dodatnią działalność rządu p MOraczewski zrzekł się referatu, który następ- 
 ̂ zy prowadzeniu odbudowy, zaznacza jednak, )de przekazano p. § redtiiawskicttru. 

f e tzecz cała od pewnego czasu utknęła na mar- Komisja odbudowy kraju w obecności min.
wytn punkcie. Poddawszy następnie ostrej kry- Michalskiego i naczelnika wydziału bankowego p. 
yce przedłożony pro.ekt ustawy oraz wysokość QUesta rozpatrywała projekt utworzenia państwo- 
toponowanych kredytów, mówca w imieniu wego banku odbudowy. Sprawę referował poseł 
, eS0 klubu wnosi o przejście nad przedłożeniem Rauch. p ro,ekt został przyjęty z tiieznacznemi 

porządku dziennego. zmianami.
W glosowaniu przez drzwi wniosek ten przy- J

,ę t0 p S ys S o T eS i 9do dalszego ciągu dy- | KONWENT SENIORÓW  ZBIERA SIĘ  D 17. Em. 
skusji nad sprawozdaniem komisji oświatowej w Wrezawa. (Tel. wł.) (G.) Prezes klubu po­
praw ie ustaw: a) o zakładaniu i utrzymywaniu solskiego N. Z. L. zwrócił się dziś oficjalnie do 
Dubrcznych szkól powszechnych, b) o odbudowie oiarszafka Sejmu z prośbą o najszybsze zwołanie 
szkół powszechnych. j konwentu seniorów z udziałem przedstawicieli

P . Dębski uważa za pożądane zrównanie w rzddu. Zadaniem tego posiedzenia konwentu by- 
Macach iiauozycieli wsi i miast, domaga się ści- ł°by dowiedzenie się od tządu, kiedy przedstawi 
^lejstej Inspekcji szkół wiejskich, a wreszcie o- niezbęne dla Sejmu obecnego ustawy, oraz osta- 
hiawia stronę finansową i politykę oszczędnościo- teczne ustalenie terminu wyborów do przyszłego 

ministra rkarbu. ; Sejmu,
( P . ks. Lutosławski wytyka, że ustawa w ska-1 Marszałek Trąinpezyóski przyrzekł zwołać
Zujc tylko metodę przy zakładaniu szkół powsze- konwent na przyszły piątek, tj. 17. bm. ,

■^hnych, nie przewiduje zaś żadnych wydatków.'
Szkolnictwo 'nasze cierpi na brak realnego, zwią- I 
~ku z życiem, za mało myśli się o tern, ażeby! 
u iecko wychować dla narodu i społeczeństwa. [
Sprawę oświaty trzeba uczynić ośrodkiem dy-1 
skusji publicystycznej i zainteresowania szerokie* |

1®!° ogółu. Ustawy obecnie Sejmowi przedłożone i ________ ___  ______  _____ ,  t_  v
Pierw szemi wielklemi ustawami szkolnemi, za siedzenia Sejmu przesunięto z piątku na sobotę, 

któremi pójść winny dalsze prace ustawodawcze celem dania możności komisji politycznej uzgodnie- 
^  kierunku ogólnej ustawy szkolne ]i prkey nad nia tekstu formuły orzeczeniowej. Przed zebra- 
^ycłiowaniem narodowem. 1 niem pełnego posiedzenia odbędzie się posiedzenie

P. ks. Dziennlcki zwraca uwagę, że w art. 3 konwentu seniorów.
^ T ażo n e są dwie zasady poniekąd ze sobą!
sPrzeczne, a mianowicie jedna, aby wszystkie DELEGACJA SEJM U  WILEŃSKIEGO PRZYBY. 
dzieci korzystały z nauki w szkołach ludowych,: WA W TYCH DNIACtl DO WARSZAWY.
J  druga, aby szkoła ta była o ile możności typuj W arszawa. (Te*, wł.). (G) Termin przybycia
"Jiw yżs, to Mo c a  staw a wniosek o skręcę- do WarS2awy ddesacji S ejmu wileńskiego z tak 
1,1(5 w a r t  3 słów „najwyższego typu‘, a w sta­
wienie w ich miejsce „wyższego typu“.

' P . Sultgowski oświadcza, że Ustawy przed- spraw zagranicznych Skircmmt odbył konferencję 
jJ? 0ae m,eć w  szczegółach pewne braki, z praCwodniczącym sejmowej komisji spraw za-

na ogół czynią jak najlepsze wrażenie. 'granicznych, posłem Stanisławem Grabskim. Ce-
w  Dyrektor depart min. skarbu p. MIkuleck!: tem tej faniK encli było umodnienie stanowiska 
£<*hu przekonywujących argumentów przeciw- Sejmu j rządu w sprawie wileńskie}.

1 wnioskowi ministra skarbu o odesłanie spra-  :_________
do komisji, cofam ten wniosek. P. ministrowi 

?> chodziło wcale o pogrzebanie ustawy, lecz 
o itmy sposób pokrycia wydatków Mówca 

^Powiada, że p. minister wniesie do Sejmu oso- 
7°^ proiekt co do sposobu pokrycia tych znacz- 
nyah wydatków.

językiem wy.

Z ziemi Wileńskiej.
PLENUM SEJM U W ILEŃSKIEGO ZBIERA SIĘ 

W  SO BO TĘ.
Wilno. (PAT.). Termin zwołania pełnego po-

, zwaną formułą orzeczeniową nastąpi prawdlopodo- 
! bnie za dni IriUka W zviązku z tern minister

PRZEZ MIKROSKOP.
KABARETOW Y TERRO RYSTA .

P. Zbierzchowski gniewa się na caty świat — 
j .  Poprawkę p. Piotrowskiego, aby językiem wy- tylko r>»e na siebie — za to, że napisał kiepską 

i kładowym w szkołach mniejszości był język poi- j sztukę. Jednych beszta za to, ze ją zganili, innym 
^  odrzucono 131 głosami przeciwko 59. I odgraża się za przemilczenie jej.

Dbie ustawy uchwalono następnie w drugiem j Proponujemy p. Zbierzch o w skiem u następu-
^yteniu, trzecie zaś czytanie obu ustaw wobec jący  środek zaradczy (napisanie dobrej sztuki by- 

i®*k>testu przeszło 30 posłów odroczono do następ- łoby środkiem zbyt prostym i trudrym): Dążyć 
1 eSo posiedzenia. |do zaprowadzenia dyktatury kabaretowej. Dykta-
1 W dalszym ciągu przyjęto wniosek formalny torem kabaretowym zostałby p Zbierzchowski. 
. ‘ Lutosławskiego, aby komisji konstytucyjnej Pierwszym aktem jego rządów byłby następujący 
' jh^Haczyć dzień 1. marca br. jako ostatni termin edykt:

, ^ -łożenh ordynacji wryWc^ęi Na tem obrady 1. Wszystkie sztuki p. Zblerzchowskiego mą-
\^*ończono. , ją  być w ukabaretowanych teatrach wystawione.

2. Wszystkie sztuki p. Zbierzchowskiegc ma­
ją być w recenzjach chwalone.

3. Recenzenci ganiący podlegają karze Śmier­
ci, przemilczający skazani będą na banicję.

Na razie jednaj?- — niestety —- na dyktatur* 
kabaretową me zanosi się, tedy p. Zbierzchow- 
skiego będzie wolno oceniać z równą swobodą, jak 
innych twórców', np. Słowackiego, Żeromskiego. 
W obecnym ustroju — niestety — próby terrory­
zmu źle się kończą np. natychmiastowym wyrzu­
ceniem z fotelu recenzenta. P. Zb. mógłby w tej 
sprawie udzielić bliższych wyjaśnień.

Żaliło się raz czernidło, że używają go dc 
czyszczenia binówr, a nie czynią zeń biżuterii. 
Czemidłu można dać jedną niezawodną radę: sta­
raj się świecić, a nie czernić — a zaawansujesz.^

J .  Li

i

ZAKŁADY OGROONICZ&
O . U L R I C H

c a ł o ł .  (8 0 5  p. w W arszaw ie , S . A. 
K an to r g ło ś n y  — C eglana II,

a a s  zawiadamiają, = z -  
SM .’:e w yszed ł z  druku

cennik nasion na rok 1622
i rozsyłany jest na żądanie.

K R O M K A .
ftoyeptuap Y a a trif W iotkiego.

P cu ątel priedainwiei, o g. 7-UO wl«ę&
IV goli 'tę popoł. .Powrót poiła- — wlecze? >ld 

czworo..
W niediielf popot »K ąg intei .nów- — wiocz. 

„Carmen11.
W poniedziałek .Ich  czworo*.

K oportiinr T o s tr a  d o o o io ł i
W sobo ę „Taniec ezcześcla".
W nielzi l j  popoł. .Tanhe ezczęicia* — wlecaóz 

.Hi.spau.ka niu ha*.
poniedziałek »Dook >Jła miłodoi*.

E**łj, t e a t r  nr:ej»< l (u!. >l~-.je- ,*i t tT.
W sobotę >hto o*y p. głotopoli-bgo*.
W nieil j lę jo»oł. >Moruln ść p. Uujskieji — wie 

ęzór >K«opoty p. iłotapolski'go*.
W poniedziałek .Kłupoiy p. ZtotopoleLi go*. 

t . c P e r l u » -  T e a t r u  Eit—a r t .  „U l-* id. O jsciliiiskiJi [(».
Program od 2’..  sfrcsrcta 199?. łl Część koncertowa. 

i  Prot. Baleńskf. 8) „V/ imię przyjaźni", sk,etch i ' 7": n 
oblężenia*, operetka.
b e p e r łu jp  E a g a te ll Iw ew tk le i.

J )  Część koncertow a. 2) Duet taneczny N. Kireant^ 
wa i A. Foriuua o. 8) Rew|a-:>po/et<a w 2-ch a iłach 
z prologiem , Bogowie w kabarecie".

W a ( iio w A
—  Dla Internatu dzieci repatriantów prze­

znaczyła Rada nadzorcza fabryki kamienia sztu­
cznego i dachówek wc Lwowie 50.000 mp. w 
pięciu ratach i złożyła na ręce p. Amelji Ebcrma- 
nowej pierwszą ratę w kwocie 10.000 nip.

— (n.) Sprawy miejskłe. Sekcia skarbowa u 
chwaliła wniosek, letóry przedstawiony zostanie 
radzie miejskiej — aby magistrat wypłacał urzęd­
nikom i funkcjonariuszom gminy m. Lwowa od l 
października 1921 emeryturę, pensje wdowie i ste 
r-oce na razie podług norn emer. ustawy państw 
% d. 28. lipca 1921.

Dalej uchwalono powiększyć ilość stanowisk 
dla inwalidów i oodzielić tem i stanowiskami prze- 
dewszystkiem in Blidów 7—obrońców m. Lwów? 
Za budki inwalidzkie wynosić będzie opłata od 
1200 do tóOO mk. rocznie. Postanowiono pOuW3rż- 
szyć opłary rzeźniane tak, że nadwyżka przynie­
sie miastu około 19 mil jonów mk. rocznie.

Sekcja czwarta uchwaliła podwyższyć opłaty 
cmentarne pod budowę grobm/ców na cmenta- 
rzr Lyczakov'ski)m i zaproponować radzie miej- 
cldej zamknięcie istniejącego zapełnionego już 
cmentarza dla żyjących Jeszcz* obrońców na 
wypadek ich śmierci i zezwolenia na pochouŁisie 
ich na cmentarzu rezerwowym. Wreszcie iichwa- 
lono kosztem gminy ustawić krzyż dębowy z ta­
blicą na gnob,e śp. Karola Bozooowskfiego. oto­
czyć grób ten opieką i objąć w całkowitą opiekę 
groby, pomniki i nagrobki uczestników powstania 
z V. 1830.

— (n.) Brak węgla odczuwać s!ę u nas d^je 
coraa bardziej. Onegdaj lwov?scy warsztatowcy 
kolejowi z powodu nieopałania praoowni zastane- 
wili pracę. Zaprzestano też realizować asy gna .y

i
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na węgiel dla personalu, dawno już zapłacone. 
Nowych asy gnat nie wydaja.

W  Krakowie zaradzono na razie brakowi 
węgla. Na skutek zabiegów gminy m. Krakowa 
zarza,d gwarectwa w Jaworznie doniósł, że z po­
czątkiem przyszłego tygodnia wyszle do Krako­
wa około 70 wagonów węgla, z czego przeznacza 
do użytku zakładów państwowych 40 wagonów, 
a resztę rozsprzeda ludności po cenie około 1350 
mk. za cetnar metr.

W arszawski „Kurje^ Polski” donosi, że dy­
rekcja kolejowa podaje do wiadomości, że z  powo­
du braku węgla odwołano czasowo następujące 
pociągi: Pociąg pospieszny nr. 1. odchodzący
z Warszaw y z -dworca głównego o  godz. 14.45 do 
Krakowa 1 Lwowa. Pospieszny nr. 101 -odchodzą­
cy z dworca głównego z W arszawy o  godz. 0.5 
do Sosnowca. Pospieszny nr. 503. odchodzący 
z W arszawy z głównego dworca o godz. 21.5 do 
Poznania. Pociąg osobowy odchodzący z główne- 
g dworca z W arszaw y o godz. 8, nr. 50. do Cie­
szyna. Równocześnie odwołano także odpowied­
nie pociągi rew rom e. |

— (n.) Cena cukru we f.wowle a Krakowie, 
We Lwowie wynosi obecnie cena cukru za kilogr. 
640 do 6S0 mk., podczas gdy w Krakowie w y­
niesie ona za dni kika tylko 580 mk. Gmina m. 
Kraków a zawarła kontrakt z  tólku firmami w  Po­
znaniu o dostawę cukru dla Kra-Kowa i na pod­
staw ie tego kontraKtu otrzyma w  tych dniach 30 
wagonów cukru białego, którym obdzielone zo­
staną konsumy, związki urzędnicze, robotnicze 
i i. Możeby za przykładem Krakowa-poszedł za­
rząd gminy m. Lwowa.

— W ystawa dawnych drzeworytów ludo­
wych została sprowadzona z W arszawy do 
Lwowa dzięki staraniom zarządu Muzeum im, 
XX. Lubomirskich w  Ossolineum. W  niedzielę 12. 
bm. o godz. 11. -przed południem, nastąpi otwair- 
cie tej wystawy, na którą sttłada się 66 rycJi, po 
czdśćń barwnycn, ręcznie odbitych na starym pa­
pierze w ich liczbie 42 z pogranicza Żmudzi 
i Pi us Wsch., a 24 z Płazowa (pow. cieszanow- 
ski). Kolekcja tych drzeworytów wyjdzie za kilka 
tygodni jako ,.Teka’“, tzebrana i wydana przez Zy­
gmunta Łazowskiego, z tekstem objaśniającym 
dra J .  KieszKowskiego, w  bandzo ograniczonej 
Hczbie egzemplarzy. Na wystawie będzie też do 
nabycia katalog, ułatwiający orientację w  tej 
dziedzinie grafiki ludowej, polskiej. W ystawa 
doszła u nas do sikutku dzięki niezwykłej i ofiar­
nej gotowości p. Z. Łazarskiego.

— Kurs dydaktyczny dla studentów i w o l­
nych słuchaczy wydziału filozoficznego, połączo­
ny z lekcjami praktycznemi i pokazowemi w 
szkołach średnich, urządza w dn. od 20. marca 
do 9. kwietnia hr. „Związek studentów wydziału 
filozoficznego" w  porozumieniu z  kuratorium 
szkolncm. Szczegóły podają ogłoszenia w gma­
chach uniwersyteckich. W pisy przyjmują: kol. dr. 
Wieniewski codziennie w godz. 12—1 w semin. 
filol. klas. (st. gmach, I p.) i kol. dr. Wisłocki w 
czwartki i soboty w godz. 6—7 w  sali przy sem. 
archeol. (st. gmach, II p.) — wyłącznie w  czasie 
od dn. 10. do 16. lutego br.

— Zespół młodych muzyków. Notatkę pod 
tym tytułem uważamy za stosowne ze stanowi­
ska słuszności uzupełnić następującym szczegó­
łem. Kwartet smyczkowy produkujący się w 
szkole ewangelickiej pod nową nazwą jest kwar­
tetem, złożonym z uczniów konserwatorium Pol. 
Tow. Muz., wprawiającym się pod kierunkiem 
d jr . Mieczysława Sołtysa już przeszło od roku. 
Również zespół dętych Instrumentów składa się 
z obecnych i byłych uczniów konserwatorium 
Pol. Tow. M uz.'O ba te zespoły zapewne otrzy­
mały wyjątkowo zezwolenie dyrekcji konserwa­
torium na występ w obcej organizacji.

— (1) Akt oskarżenia przeciw Fedakowl j tow. 
jeszcze dotąd nie został w zupełności wykoń­

czony, nastąpić to ma już niebawem. Niewiadomo 
jeszcze ile osób łącznie z Fedakiem będzie oskar­
żonych i w jakim kierunku pójdzie oskarżenie. 
Rozprawa odbędzie się w marcu.

— (1) Echa kongresu bolszewickiego. Śledztwo 
przeciw bolszewikom i Ukraińcom, aresztowanym 
na tajnym kongresie w gmachu świętojurskim, 
jest już niema! zakończone. W szyscy posądzeni 
znajdują się w więzieniu przy ul. (Kazimierzow­
skiej. Prawie cały materjal śledczy -przesłano Już 
prokuraturze. W krótce mają się rozpocząć prace 
tuta wygotowaniem aktu oskarżenia.

— Hyjeny. Pewne pismo brukowe chce zy­
skać popularność, rozlepiając afisze, zapowiada­
jące atrykuł na temat, czy pewna osoba, złotemi 
głoskami zapisana w dziejach kultury polskiej, 
zmarła śmiercią naturalną, czy też nie. Taka re­
klama, żerująca na zwłokach i to zwłokach do- 
stojnych, jest conajmniej — niesmaczną.

— (1) Fałszowanie dolarów i tysiącaoronówek. 
W  toczącej się od poniedziałku rozprawie o fa ł­
szowanie i puszczanie w obieg banknotów 10, 20, 
50 i 100 dolarowych, oraz banknotów tysiąckoro- 
nowych austrjaakieh, przesłuchano już wszyst­
kich .18 oskarżonych, a wczoraj rozpoczęło się 
przesłuchiwanie świadków. Rozprawa, poza kilku 
momentami humorystycznymi w  czasie przesłu­
chiwania oskarżonych, nie jest wcale zajmującą, 
a mimo to duża sala sądowa wypełniona jest 
publicznością. B yć może, że gromadzą się tu lu- 
dzie raczej dla ogrzania się w tych kiepskich cza­
sach, bo istotnie sala jest dobrze ogrzana, niż dla 
przysłuchiwania się tokowi rozprawy'. Oskarżeni 
oczywiście ratują się jak mogą, a niektórzy przy­
znając się do zbrodniczych inanipulaqi z falsyfi­
katami tłumaczą to nędzą, która ich rzekomo do 
tego popchnęła. Najgłówniejszym świadkiem do­
wodowym jest inspektor policji Jan DwornickL 
Opowiada on szczegółowo, w jaki sposób doszedł 
do wykrycia całej szajki, i j  piegi ego roku w 
kwietniu spotkał on na ul. Alęmbeków grupkę lu­
dzi, wśród których był niejaki Rauchfle/ision, po­
dejrzany o puszczanie w obieg fałszywych dola­
ró w  a ta '^ e  młody chłopak, Trzymający pud 
płaszczem mały pakunek. Sprowadził ich obu, 
a także osk. Felliga na policję, gdzie okazało się, 
iż w pakiecie były prócz dwóch niedokończonych 
klisz do fabrykowania banknotów tysiąckorono- 
wych, dwie klisze do fabrykacji banknotów 50 
dolarowych, oraz klisze uzupełniająca do Picia 
dolarów, a mianowicie klisza na pieczęć państwo­
wą, 2 renumeraiory i 21 czcionek, - tudzież 8 
sztuk fałszywych banknotów 100 dolarowych i 3 
sztuki fałsz. 50 dolurówek, gotowych do puszcze­
nia w obieg. M ając takie dowody winy głównie 
Felliga, bo 'tamtych wypuszczono na wolność, 
łatwo było aresztować jego spólnika osk. Justa. 
Obaj wzajemnie się oskarżali i chcieli być konfi­
dentami insp. Dwernickiego. Po nitce doszło się 
do kłębka i stwierdzono, że ci dwaj ostatni na­
mówili też osk. Kosteckiego, litografa i rysowni­
ka, do wykonywania tysiąckoronówek, a wre­
szcie śledztwo ustaliło winę owych oskarżonych. 
Dziś dalszy ciąg rozprawy.

— (y) Nagłe zgony. W  pociągu pizybyłym z 
W arszawy na dworzec główny zm arł nagle Stul 
Jankiel Giirtler z Krasnobrodu pow. Zamość, przy- 
wieziony do Lwowa na operację. P o stwierdzeniu 
.śmierci przez lekarza dzielnicowego odwieziono 
.zwłoki do kostnicy szpitala żydowskiego. — W  
mieszkaniu przy ul. św. Marcina 27 zmarł nagle 
uczeń kowalski Kulik Aleksander. Przyczyna 
śmierci nieznana. Po stwierdzeniu śmierci przez 
dr. Litwśnowicza odwieziono zwłold do instytutu 
.medycyny sądów ei>

— (y) Samobójstwo. W  mieszkaniu swem przy 
ul. Gulińskiego 10 zmarł wczoraj p zedpułudniem 
Ch.tim Mozes, kupiec z Rosji, po wypiciu 300 gr. 
lyzoformu. Przyczyną ^mobórstwa są z jednej 
strony straty inansowe, z drugiej posunięta a i do 
samobójstwa skrupulatność względem narzeczonej. 
Zwłoki odstawiono do kostnicy.

— (y) Napad na budnika kolejowego. Stosun­
ki bezpieczeństwa na dworcu towarowym w 
szczególności zbyt silnie odbiegają od linii wzglę­
dnej tolerancji, a tembardzeiej od linji idealnego 
spokoju, by nie poruszyć następującego faktu: 
.Strażnik MaLnowski W ., pełniący służbę na bud­

ce strażniczej ni. 1 na przestrzeni Lwów—Gilun® 
Nawaria, napadnięty’ został w  nocy przez złoczi^ 
kolejowych, którzy zranili M.w giowę, wypędzi'1 
z 'zajmowanego stanowiska służbowego, zrabc 
wali mu kożuch i czapkę i % tem zbiegli.

Pozatem szeregi nieskończone drobniejszych 
kradzieży i okaleczeń wypełniają codziennie ru­
brykę „Bezpieczeństwo życia i mienia” na dworem 
Straż kolejowa jest prawie że bezsilną, a polici3 
państwowa za słabą liczbowo.

— (y) Napad bandyckL Onegdaj w  porze 
wieczornej wtargnęło 3 zamaskowanych bandy­
tów do mieszkania Judy Reissa i Mandla Feld- 
manna w Zalesiu Gorzyckiem. Pod grozą ka-abi" 
nów i jednego strzału zrabowali bandyci znaczna 
ilość garderoby u Judy Reissa, wartości 118.200 
mp., zaś u Mandla Feldmanna, wartości 354.000 
mp. Po dokonanym rabunku zbiegli.

— (y) W ystępy szwaczki. Za sprzedawani® 
biżuterii podejrzanego pochodzenia w p ierw szo­
rzędnych kawiarniach aresztowano w Krakowi®

[Helenę Schichówne Przy badaniu szczegółowefl1 
okazało się, iż Scłrichówna pochodzi ze Lw ow a, 
pracowała jako szwaczka u Elzy Gnfiler przy ul- 
Gródeckiej 25, skąd ulegając podszeptom rzakO' 

.mego inżyniera Karola Skleńskiego, sikiadla biżu 
Jerję ogólnej warioścj 100.000 mas, Po dok cma t*®1 
kradzieży wyjechała do Krakowa, spotkała Skliń­
skiego, właściwie Kaz. Scie i oddała mu biżuterie 
na sprzedaż. Schichówna przywiezioną została d® 
sądu okręg, we Lwowie.

— (y) Włamamnie. Do sklepu ^galanteryjnego 
Ant. Pietruszewskiego przy ul. Koralnicłdej 6, do­
stali się wieczorem złodzieje po wyrwaniu sztaby 
u drzwi i skradli z  wnętrza materie i bieliznę wari. 
ogólnej 604.93U mk.

— (y) Aresztowanie groźnych w ła m y w a ć  
W czoraj w ijucy schwytano w  ubikacjach piwflk 
uznych przy ul. Zitńoro wiczą 20 operujących ŁaJO 
włamywaczy Jana Baszyiiskiegc i Mich, SehSt*' 
berga, Nad pmwnicą znajdowały się lokale zajmu* 
wane przez „Silskij Hospodar”, a w jednym z nie® 
potężna kasa wertheimow aka, do której celowa# 
włamywacze przez mający być wybity otwór *  
sklepienia: piwnicy. Narzędzia w postaci świdra ' 
sztaby ukryli podczas wtargnięcia post. poi. Cfi 
węgla. Obaj tłumaczą się naiv'nie, że chcieli na­
brać socie tylko ziemniaków.

Odgłosy niezwykłe z dołu pochodzące usły­
szał woźny Tow. „Hospodara’’ Bazyli Miwsz i 0? 
to gwizdaniem przywołał postenmKOwego polic4*'

Ptiteszłość złodziejska Gaszyńskiego zazna­
cza się kilkakrotnemi aresztowaniami, więzienie*!*1 
wypuszczaniem na wolność z sądu z® kaucja 
100.000 mk. Z pełnym cynizmu wyrazem cfrwaP 
się w policji Baszyński, że, skradł 2.000 dolaró^' 
które mu najzupełniej byt zapewnią.

— (y) Aresztowanie włamywaczy. Za wła­
manie do składu mebli Czysza ^ p r z y  ul. Ruto*' 
skiego i do skfcpu konekcyjnego E. Wanza
ul. Halickiej 18 aresztowano Piotra Kowalczuk* 
blatnłków Bertiarda Feucrsteina i Jakóba Katz* 
W artość rzeczy skradzionych w obu wian ani*- 
wynosi przeszło nułjon mk.

'Ł o a f e ]  P o l s k i *

— ty j Kim b y ł?  Przed kfBoi dolani zmarł u * 
gle na drodze w Turzy Wielkiej pow. Dolina chło­
pak nieznanego nazwiska, wskutek w ycieńczeni 
organizmu. P rzy  zbieraniu wiadomości o  zmarły®* 
okazało się, że w  szeregu innych wsi p rzedsta*^  
się jako Paw io Generał, Paw ło Iwanysayn, 
cliajlo Mączniak itp. Zwłoki pogrzsbiono na ęm®6' 
fcarzu w Turzy Wielkiej,

— (y) Złodziej pacjentem. J o  lekarza dra M 
niurona w Łucku zgłosił się jak’ś żydek z ch°r^ 
bą wewnętrzną. Lekarz orzekł potrzeoę opefaC^ 
skrzywiony żydek przyjął to ochotnie i popri’ *  
o rńożność zaczekania na krew nega Lekarz 
szedł w tym czasie do miasta, a rzekomy P**5̂  
korzystając z nieobecności lekarza i wypro*'*! 
dzenia go w pole swą rzekomą chorobą,
z mieszkania złote i biżuterię ogólnej warto*® 
4 miljony marek.
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KAZIMIERZ BUKOW SKI.

NIEZNANE.
Witasz sie zemną codzień 
W każde słoneczne rano, \
A nie wiem, jaką twarz masz 
Smutną czy roześmianą.

Dłoń twą w mej czuję dłoni 
Łagocną, miękką, czułą 
A nie wiem co nas dwojga 
Niezmiennym losem skuło.

Krok tw^j miarowy słyszę 
Gdy stąpasz wciąż niezłomnie 
A n e wiem dokąd idziesz 
i skąd przychodzisz do mnie

Weczorem, przy ogniska 
Koło mnie cicho siadasz 
I takie dziwne tzeczy 
Mej duszy opowiadasz.

A nocą gdy me oczy 
Zaarywa czarna chusta 
Na stuoniach moich czuję 
Gorące twęje usta.

I choć cię szukam wszędzie 
W obłędnych snach tęsknoty 
Nie widzę twojej twarzy 
I n.e wiem, zjawo, kto ty .. ,

i

J A Z D A . ,

Dzifidziliudziń, dzwonią dzwoneczki 
Mkną snieżysfi diogą sane.tki 
Dzińdziiiń, odjazd w zaświaty 
Ulatują w dal sioła i chaty,
Szał rumaki popędza biczyskiem 
Mkną saneczki zawtotnym koiiskiem.
Ziemia dudni pod twardym kopytem, 
świszczy wichr obłąkańczym skowytem,
Dusza leci w przeoaście bez końca 
Na nebiosa, księżyce i słońca,
Za rubieżą świat cały gdzieś kona —  
Wieczność tęskne wyciąga ramiona . . .

F io d o r  d c s t o j e w s k l

(Niezwykle zdarzenie).
1  rosyjskiego przełożył SyJlr Twerdocfallb.

iC ii naszył.
Sie ą̂ż wszec >̂ stękając i chrząkając, przywita! 
s ż°ną pocałunkiem w czoło, zwyczajem star­
o ć ” ludzi i zwalił się na krzesło tak, jak gdyby 
chv • k ° W y n ió sł naręcz drew. Rozległ się głu- 
kt6 1 uporczywy  kaszel. Iwan Andrzejoiwicz, 

% roz* arte8 °  łysrysa przeistoczył się w 
sP9korniawszy i przyczaiwszy się, jak 

strachPrzec  ̂ kotem, ledwie śmiał oddychać ze 
Swiad Ĉl0c*aż mógł wiedzieć z własnego do- 
Zar Zen'a’ nie w szyscy obrażeni mężowie 
ąjb*z kąsają. To jednak nie przyszło mu na myśl 
kier \ P°WOc*u 'braku logicznego zmysłu, albo ja- 
ckn inne80 braku. Ostrożnie, cichutko, rooma- 
się •Zf CZą* Poprawiać się pod łóżkiem, by ułożyć 
?dyJa Wygodniej. Jakież było jego zdumienie, 
Wyjsnainaca* ręką przedmiot, który ku jego naj- 
strot,2* ^  zdumieni«. poruszył się i ze swojej 
W ie k ^ j^ ?ną* 20 za rekę- łóżkiem był czlo-

Kto to? — szepnął Iwan Andrzejowicz.
'^ 0  Powiedziałem już przecież panu! — 

i&u dziwny nieznajomy. — Leż pan i milcz, 
Dan wpadł, jak Piłat *  fcredo*

JÓZEF MIRSKI.

Teatr a dramat.
Zagadnienie to mato na ogół zgłębione, a jed­

nak w każdej dyskusji teatroiogicznej stale na 
wierzch wypływające i niepostrzeżenie jakoby 
wplatające się w tok wywodów i replik, zagad­
nienie tedy zapewne zasadnicze. Zanalizowawszy 
je, dochodzimy do formuły konkretniejszej: jestli 
teatr czernś slużebnern jeno wobec dramatu? czy 
też sztuką dramatowi równorzędną?, w tym zaś 
wypadku: jak się ułożyć winien ich stosunek, by 
z ich zespołu powstało trzecie, żyw e: dramat 
przedstawiony?

Przyznawszy dramatowi prymat bezwzględ­
ny, uczynimy teatr bocznem je n o . odgałęzieniem 
literatury, jakby pewną literacką techniką. Suwe­
renna  ̂ poezja (dramatyczna) i teatr, jako sztuka 
odtwórcza — oto jedno rozwiązanie pioblematu, 
wedle którego ambicje teatru sięgać winny nie 
dalej, jak po granice zakreślone przez poetę. Nie 
jest to małe, raczej niewątpliwie duże pole dla tej 
twórczości, w tym jednak razie twórczości bądź 
co bądź nie autonomicznej, lecz uwarunkowanej 
swoistymi postulatami dramatu. Poezja urosła 
bezwzględnie nad teatr, dla którego jedynie mia­
rodajnym staje się jej lot, głębia, nieskończoność 
wyobraźni, tworzącej wedle własnych tylko na­
kazów', a ograniczonej jeno kategoriami, lkwiące- 
ini w samej konstrukcji dramatycznej me ogląda­
jącej się zaś zgoła na warunki teatru konkretne­
go. Wierne — jak się to mówi —• od-aanie intencji 
poety — oto szczyt sprawności teatru.

Dla poety byłby to stan rzeczy niewątpliwie 
lieainiy, skoro twórczość jego wyzwoliłaby się o- 
statecznie z tych kategorii czysto teatrainych, 
które — świadomie lub bezwiednie — ją dziś krę­
pują, nie zawsze bynajmniej wynikając z samych 
założeń dramatycznych, a często swoistą drama­
tu architektonikę załamując pod ciążeniem poza- 
dramatowego, więc (pomijając moment ideologii 
czy tendencji) teatralnego planu. Czeniże bo in- 
nem są owe fałszywie do techniki dramatycznej 
zaliczane postulaty jedności czasu i miejsca, po­
dział na akty i sceny, a wreszcie cały naturalizm 
czy realizm w budowie dramatu, jeśli.nie katego­
riami wyłącznie tearralncmi, przeniesionemi do 
struktury dramatycznej, lecz naprawdę zupełniej

— Cóż to za ton!...
— Milcz pan!
I zbyteczny człowiek (dlatego, bo pod łóż­

kiem dość było i jednego), zbyteczny ten czło­
wiek ścisnął w swoim kułaku rękę Iwana Andrze- 
jowicza tak, że ten mało nie krzyknął z bolu.

— Łaskawy panie...
— P st!
— Nie ściskaj pan tak mojej ręki, bo krzyknę.
— No to krzycz pan! Spróbuj!
Iwan Andrzejowicz poczerwieniał ze wstydu. 

Nieznajomy był widocznie człowiekiem srogim 
i pochopnym do gniewu. B y ć  może. i e  był to 
człowiek, który nieraz zaznał podobnych prześla­
dowań losu i nieraz już znajdował się w ta­
kie m położeniu bez w yjścia; lecz Iwan Andrze­
jowie z był nowicjuszem i dusił się z ciasnoty. 
Krew bila mu do głowy. Nic jednak na to nie mo­
żna było poradzić, trzeba było leżeć Jak trusia. 
Iwan Andrzejowicz ukorzył się i zamilkł.

— Ja , duszyczką) byiem — zaczął mąż — ja, 
duszyczko, byłem u Pawła. Usiedliśmy dc prefe- 
ransa, lecz tak, kchy — kchy — kchy! (zaka­
szlał się) tak... kchy! Tak plecy... kchy! No ce.„. 
Kchy — k c h jr— kchy!

I staruszek pogrążył się w swój kaszel.
— Plecy... — rzek! on w końcu ze łzami w 

oczach, - -  plecy mię rozbolały... przeklęte hemo­
roidy. Ani stać, ani siedzieć... ani siedzieć! A 
kchy — kchy — kchy!...

I zdawało się, że tomu paroksyzmowi kaszlu 
przeznaczone było życie o wiele dłuższe iak sta-

je j obcemi, namiconemi? Przez ich wyzbycie się, 
przez powrót do samego siebie powstałby może 
dramat czysty, wyzwolony, poetycki. To wyzwo­
lenie dramatu z teatraiiki okepićby przyszło za­
pewne całą masą tworów ągoła chybionych, t. 
zw. „dramatów książkowych'*, „poezyj dramaty- 
czny-dh‘* , zapewne zubożałby poważnie re­
pertuar dzrsiejszego tearru, zasilający cię w prze­
ważnej części utworami, zawdzie czającymi swój 
byt i powodzeiiie nie dramatyzmowi wnęfrzne- 
mu, lecz tzw. nerwowi scenicznemu, tj. technice 
teatralnej, doskonale przez różnych au|Brów o- 
panowanej, natomiast prawdziwa poezja drama­
tyczna zyskałaby dzięki ternu swobodę tworze­
nia sub specie „teatru wiecznego'1. Dramat czysty 
czy wyzwolony, tj. zbudowany wedle własnego i 
tylko własnego planu , -  wedle architektoniki li 
tylko poetyckiej, zrealizowałby może tak żywą 
dziś tęsknotę za „czysta. formą“ w sztuce. Teatr 
zaś, który miałby nadążyć za takim czystym 
dramatem, musiałby zrezygnować z wszelkiego 
szablonu czy trwałości typu, a każdy dogmat 
inaczej realizować, kongenjainie współtworząc 
i  poetą.

Taki współczesny ieatr jest właściwie dziś 
powszechnie uznanym postulatem, acz dramatu / 
czystego naprawdę jeszcze nie mamy. Tylko że 
bezwzględne spełnienie r^go postulatu rozbija się 
znowu o pewne swoiste warunki teatru dzisiej­
szego, historycznie powstałego, jego architekturę 
i technikę, do których z natury rzeczy dramat 
stosować się musi, a \>zgl. do których teatr każ­
dy dramat przystosowuje. Dzieje się to nieraz 
z krzywdą dramatu, z obniżeniem .iegc siiy dra­
matycznej czy dostojeństwa poetyckiego, jeśli on 
jest dziełem czystej poezji, dziełem samostarezai- 
nem, samożywem, nieraz zaś z dużą dla dramatu 
korzyścią, o ile tenże żyje nic własnem życiem, 
lecz — żeby tak rzec — „pasożytuje" na teatrze, 
a więc z góry już na tej symbiozie z teatrem ży­
wot sv ól zakłada.

'Fu teatr zyssuje przewagę nad dramatem. 
Przewaga ta — abstrakcyjnie rzecz biorąc — 
dojść może w progresji ostatecznej do teatru czy­
stego, samotwórczego. Oto druga możliwość roz­
wiązania naszego problematu, której w rzeczy­
wistości odpowiadają pewne istniejące i wciąż, od 
nowa wyłaniające się tendencje: wyzwolenia te­
atru od supremacji dramatu, więc odwrócenia

ruszkowi, właścicielowi tego kaszlu. Stary coś 
mamrotał językiem w chwilowych odstępach, ak  
stanowczo niczego nie można było zrozumieć.

— Lasjtawy panie, na miłość Boską, posuń 
się pan trochę! wyszeptał nieszczęśliwy Iwan 
Andrzejowicz.

— Którędy się posunę? Niuma miejsca.
- — Ależ, przyzna pan, to niemożliwe. A do 

tego ja po raz pierwszy znajduję się w takiej" 
wstrętnem położeniu.

— A ja w  takiem nieprzyjemneir. sąsiedz­
twie.

— Ależ młody człowieku...
— Stul pan dziób!
— Stulić? Ależ oan postępuje ze mną całkiem 

nieuczciwie, młody człowieku... jeśfi się nie mylę, 
jesteś pan Jeszcze bardzo młody; ja jestem star­
szy od pana.

— Milcacć!
— Laskaw j' panie! Pan się zapomina; pan 

nie wie, z kim oau mówi!
— Z panem, który leży pod łóżkiem...
— Ale mnie sprowadził przypadek... omyłka 

a pana, jeśli się nie mylę, dziwne zapat-ywania 
na moralność.

— Co do tego, to pan się właśnie myli.
— Mój uanie, jestem trochę starszy od pana 

i powiadam panu...
— Mó] panie, wie pan przecie, ze my ''ba j 

znajthuu...” *ię tu na jednej desce. Proszę pana, 
nie czepiią-że się pan tnoiej twarzy!
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niejako stosunku naturalnego, tak, iżby dramat 
był tylko co najwyżej pretekstem czy nieodzow- 
nem podłożem (programem) dla twórczości czy­
sto teatralnej.   _

Czy taka twórczość istnieje? czy istnieć mo­
że w bezwzględnem oderwaniu od dramatu?

Tak skrajne postawienie sprawy wydaje się 
nonsensem. Teatr bez dramatu? — toć nic inne­
go, jak pantoinina. Lecz i pantomina ma za pod­
kład akcję dramatyczną, nie wyrażoną wpraw­
dzie siowami, jeno gestem, mimiką, ruchem, a za­
tem i ona nie reprezentuje, ściśle biorąc, teatru 
czystego, pozadramatycznego. Czy wogóle ca.a 
sprawa nie jest fikcją, nieporozumieniem, sztu­
cznym paradoksem? — Mimo jednak nieprawdo­
podobieństwa idei „teatru czystego1*, nie brak w 
'estetyce pewnych analogji, kłóreby na jej obronę 
przytoczyć można. Wszak cala tzw. szkoła for­
malna (Herbart, Zimmermann, Hanslick, —  w y­
wodzący się zresztą w prostej linji od Kanta), za­
kłada istotę artyzmu danej sztuki na jej składni­
kach i stosunkach czysto formalnych, abstrahując 
ile możności od treści „programu, idei“. Czyż by­
łoby rzeczą istotnie nie do pomyślenia choćby na­
wet w dokonanem przez nas powyżej wyskraj- 
meniu i wyjaskrawieniu — teatr, któryby, rezy­
gnując z treści dramatycznej, spróbował stwo­
rzyć zespoły czysto formalnych swych elemen­
tów, tak, ażeby one samą zjawiskową swoją stro­
ną działały w pewien specyficzny sposób este­
tyczny Elementy te — tc aktor ze swoją plamą 
barwną, pozą, gestem, mimiką, ruchem, rytmem, 
— masa aktorów, rozporządzająca prócz powyż­
szych czynników ponadto symetrją i rytmiką ru­
chu gromadnego, harmonią barwną, symfonią 
głosową, — kolorystyka efektów świetlnych, de­
koracja odpowiednie stosowana, muzyka... a  to 
wszystko ujęte pod kątem widzenia tej formy za­
sadnej, która snać stanowi istotę teatru, tj. amina 
ruchu. — Najtrudniejby ująć rolę słowa w takim 
czystym  teatrze. Ody bowiem słowo jest zawsze 
wyrazem pewnej treści, acz niekoniecznie logi­
cznej, teatr zaś czysty, formalny z zasadniczego 
założenia wszelką treśćby zarzucić musiał, pozo­
stałyby mu przeto w dziedzinie słowa tylko for­
malne jego elementy, a w ięc iego fonetyka, ry+- 
mika itd., czyli elementy zmysiowo-muzyczne, lub 
wyobrażeniowo-plastyczne wzgl. kolorystyczne, 
które w zespole tworzyłyby co najwyżej pewne 
nieokreślone nastioje, z resztą elementów teatral­
nych w pewien sposób sharmonizowane. (Poza 
teatrem znajdujemy przykładów takiego formalne­
go traktowania słowa — sięgającego rodowodem 
swym aż do romantyki — dość w poezji najnow­
sze5: p. Tuwim, Bruno Jasieński).

(Dok. nast.)

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI

CHCIAŁBYM JESŁCZE POWRÓCIĆ.

-Cłw-

—o-
Chcialbym jeszcze powrócić.
Jeszcze się cieszyć i jeszcze się smucić.

Do wszystkiego przed ludźmi się przyzna* 
U nóg się tobie położyć i wyznać 
Mój beznadziejny żal.

2e szukam cię, choć cię nie znajdę, 
Szukam w największej potrzebie.

Że tęsknię choć wiem że daremnie 
Że niema nic we mnie 
Prócz ciebie.

2e chciałbym cię tylko widzieć 
1 wiedzieć, co z tobą się dzieje 
W  tern obcem, aalekiem mieść*., 
Gdiziem cię zostawił straconą. 
Siostrzyczko m ora, córeczko 
ł narzeczono.

Więc dopóki ty, Ziemio, w kosmosu orbicie 
Krążysz wiecznie, proch szary w światów ciemne

[kończ
Kochaap cieb;e szalone, twórcze moje życie! 
Kocham ciebie i pragnę — słońce, słońce, słońce!

■ 00“

MIECZYSŁAW R! .TT1NGER.

Z nowych wydawnictw:
T a ^ fu s z  R it tn e r : P orrięd zy n o cą  a  b rze­

żkiem . (\Vtr;z-wa 1921. B bljotelia polek.). Zim rncr 
d es W a rle n s . (Berlin , Ulistein Verlrg).

Przeglądając bibljografję pism śp. JRittn rp w 
„Przeglądzie Warszawskim** uidziaLm  wyraźnie 
„beż może napisać urzędnik, um iejętnie wyzysku ą<v
wó, c, a?.“. Do zrozumienia niektórych odrucht w

KAZIMIERZ BUKOWSKI.

JA I oWIAT.
—

Ja  — nikły, drobny atom w obłędnym chaosie, 
Pył, który ziemi szara wymiata kurzawa,
Puste nic na wszechświata bezmiernym kosmosie, 
Skra, którą z głębin głucha wyrzuciła ia\va.

Pędzę razem z gwiazd rzeszą w szalonym za-
[wTOcie

I nie wiem, czy  trw ać będę, czy w nicości zginę. 
Wiem jedynie, że w  wiecznym czasu kołowrocie 
Bez celu mej wędrówki w tajną przyszłość płynę.

Upaja mnie ta jazda w nieznane mi kraje 
I krew mi żądzą poi gonitwa w dal ciemną,
Lot! Pęd! Szał! — zachwyt serca moc woli do-

[daje
J nedze tak. nie widząc żadnych dróg pizeaemną.

Nie znam kresu i lotu ostatniej granicy...
Cóż mi lam, czy dobiegnę do jakiejś przystani! 
Mknę w rozpędzie wszechświatów słonecznej

[mgławicy
Nie bacząc, czy podemną leży mrok otchłani.

Zdobywam ozień, godzinę, radości i cuda 
Ramiona w srebrnych szlakach wśródgwiezdnych

[w jurężam
I choć wiem, że to wszystko nicość jest i złuda 
Raduję się, gdy szałem mym bezruch zvryciężam.

R un era potrzebn i je s t znajomość te c  nikł jego biu­
rokracji. Traktował sw ój zaw d zimno, wzgardliw e 
i sumiennie. Powoli przemi n ł  go w ob:az świata 
rzeczywistego i w >. alszym ciągu traktował ; o z inno. 
wzgaidliwie i sumiennie. Ponieważ zaś ż :dnej z po­
wyższych cech nie przypisywał do ’atn ego wpływu 
na psychikę twórczą, przeto nie ulegając żadn.mu 
kompromisowi ustalił, że ten z czynn ków wiecznego 
opanowywania złożony świat dla człowieka tu ó n z  - 
go stanowi izbę wstępną, z której można się d st ć 
do właściwych komnat ż y ra . Z niebywa! m na..u 
dem subtelności wpiaia R ttner tę kuestję  w auto­
biograficzny swój romans „Zimmer des W V ten s“. 
W stę jny  rozdział tam należy do istotniejszych strn- 
nic współczesnego romansopisarstwa. —  „Pom\dzy 
nocą a brzaskiem** daje coś odmiennego. M i-r.owkią 
na miejsce „Opanowanego* wprowadza „Nie panc- 
wane*. Rittner sąaził, że „nieopanowane** w jedne, 
indywidualności w całości i bezwzględnie przejiw lć 
się nie może. Stąd typewy kenfii t. ważny zaiówno 
dla ‘ednostki jak dla zbiorowiska. Charakterystyczne, 
że ów wrzekomo od „życia* oddalony f i  arz, t 
wszelką łatwością i śm iałością dotyka problemów 
socjalnych w ich najdalszych konsekwencjach, <rdy 
tymczasem t powi „socjaln i" literaci z trudem d 
chodzą do pierwszego stopnia jasności w tym Vie4 

unhu. Naturalnie dyferencja je st poważna, a mieści 
się ona w sumie wiary w wagę i istotność so e a i-  
n y h  kutaPlizmów. Otóż Rittner przy całej pczenł* 

liw ośa swego artyzmu nie miał możności d o p atrz -;j 
nia się całego szeregu na powaźniej zych momentów 
Je g o  przenikliwość nie wychodzi p >za ramy przeni­
kliwości sceptyka, który przewyższa fanatyka ped 
tym wzflędetft o całe niebo, lecz gdy do rucha przy­
chodzi, wtedy fanatyk przykryw i sceptyk i caPir. —  
piekłem. Z szuflady R ittrera wydobyto jedrem  sło- 
wem jeszcze dwa porządne utwory powi scK pilar­
skie, które w ca’ej okazałości świadczą na korzyść 
n e  lospoiitcg i biurokraty, korzystającego z czasu 
v;brew osobistym  sceptycznym tendencjom.

 oo  -

— Mój panie, ja  nic się nie wyznaję. W yba­
czy pan, ale niema miejsca.

.  — Czemuż pan taki gruby?
— Boże! Ja  nigdy jeszcze nfe bytem w ta- 

kiem poniżającem położeniu!
— Tak, tak. Niżej leżeć nie można.
— Panie, panie! ja  nie wiem, kim pan jesteś, 

me pojmuję, jak się to stało, ja  jednak znalazłem 
się tu tylko przez omyłkę; wcale nie jestem tym, 
za kogo pan mnie ma—

— Ja  zupełnie nic nie myślałbym o panu, je­
śliby mnie pan nie szturkal. Proszę milczeć.

— Łaskawy panie! Jeśli pan się nie posunie, 
to mnie apopleksja trafi. Będziesz pan odpowia­
dał za moją śmierć. Zapewniam pana... Jestem 
powszechnie szanowanym dhywatelem, oicem 
rodziny. Ja  absolutnie nie mogę być w takiem 
położeniu.

— Sam się pan przecie wpakował w to poło­
żenie. No suń-że się pan! Ma pan m iejsce; więcej 
go niema.

— Szlachetny, młoay człowieku! Laskawco 
mój! widzę, że omyliłem się co do pana! — rzekł 
łwan Andrzejowicz w porywie wdzięiuzności za 
ustąpione sobie miejsce 1 rozprostowując zacier- 
płe członki. — Rozumiem pańskie przykre położe­
nie, ale co robić? Widzę, że pan jakoś niemądrze 
;o mnie myśli, pozwól-że pan poprawić mi swoją 
reputację w pańskiem mniemamu, pozwól nu pan 
wyjaśnić, kun jestem. Przyszedłem tutaj prze­
ciwko własnej woli, zapewniam pana; jam nie po 
to przyszedł, co się parni z d a je - Jestem  w okrop-

strachu. -

— Będzie pan nareszide milczał? Rozumie 
pan, że jeśli nas usłyszy, będzie źle? P stL . On 
m ówi

Istotnie kaszel staruszka widocznie zaczął 
mijać.

— Tak więc, duszyczko — chrypiał on pła­
czliwym tonem, — tak to, duszyczko, kchy — 
kichy' Ach, nieszczęście! Teodozy, brat Paw ła 
powiada: wybyście spróbowali pić herbatę z płu- 
cuika; słyszysz, duszyczko?

— Słyszę, mój gołąbeczku.
— No, w ięc powiada: wybyście spróbowali 

tę herbatę pić. A ja powiadam: stawiałem pijaw­
ki. A on mi na to: nie Aleksandrze Damianowi- 
czu, płucnik to rzecz o w,cle lepsza, on ł^dflcg- 
mia, radzę panu... Kchy — kchy — kchy! Och 
mój Boże! Jakże ty myślisz, duszyczko, kchy — 
kchy! Ach, Jezusie Zbawicielu, kchy — kchy! 
W ięc co lepsze? Płucnik czy — kchy — kchy — 
kchy! Ach! Kchy! itd.

— Ja  myślę, że spróbować tego środka nia 
zaszkodzi, odpowiedziała żona.

— Nie zaszkodzi, pewnie! Macie, powiada, 
suchoty — kchy — kchy! A ja mówię: podagra i 
katar żołądka; kchy — kchy! A on mi na to : być 
może że i suchoty. Jak  ty — kchy — kichy' — 
Jak ry myślisz, duszyczko: czy ja  mam suchoty?

— Ach, Boże mój, co ry mówisz takiego?
— Tak, suchoty! T y  duszyczko rozbieraj się 

już i kładź się spać, kchy — kchy* Ależ to ja 
mam dzisiaj! kchy! katar.

— Uf! westchnął łwar. Andrzejowicz, — na 
ffitość Boską, posuń sif pan jeszcze trochę. ___ <

— Stanowczo dziw.ę się panu, co się z pa- 
nerr. dzieje; ho, nie może pan leżeć spokojnie?-

— Jesteś pan zbyt srogi dla mnie, młod:
człowieku; chce mię pan zadręczyć. Ja  to wid/1 

awdopot 
Milczeć!

Pan, prawdopodobnie, jest kochankiem tej.oam y’

'P*L Nie będę milczał, nie pozwolę panu dowo 
dzić! A pan z pewnością kochanek? Jeśli on na* 
odkryje, to ją nic nie jestem winien, ja nic nić 
wiem.

— Jeślf pan nie przestanie mówić, — rzefe 
u''ody esłe •]*.»:, zgir. ąc zęba- ’ :a ; •> 
wiem, Se lo pan mię tutaj przyprowadził i z^a 
bił; powiem, że pan jesteś moim wujem, któr! 
przeputał cały swój majątek. W iedy w  każdym 
razie nikt nie pomyśli, że to ja jestem kochankiem 
tej niewuasty.

— Panie, pan się znęcasz nademną, pan 
ręgujesz moje cierpienia.

— P st! Cicho, albo ia pana zmuszę do n*J* 
czenia! Jakieś nieszczęście z partem, no powie* 
mi pan, pofcoś pan tu przylazł? Bez pana to jabS^ 
jakoś przeleżał tutaj do rana, a potem poszed 
bym sobie.

Ale ja  przecież nie mogę leżeć tuta* 
samego rana. Jestem  człowiekiem stateczn; 
posiadam rodzinę, obowiązki— jak pan myśli, 
on będzie tutaj nocował?,

— Kto?
— No, ten starzec—

(C. <Ł n -
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-—Męczoteiwo i bohaterstwo Lwowa w świe 
tle statystyki śmiertelności z lat wojny 1914—1920 
bęctzic tematem referatu, który dzisiaj o gofiz.. 6 
wiecz. wygłosi dr. Mikołajski na zebraniu To­
warzystwa Higienicznego w ratuszu w sali obrad 
magistratu.

- Wieczór z tańcami Czytelni akademi­
ckiej odbędzie się w sobotę II . bm. w lokalu 
własnym przy ul. Łozińskiego 7 (Dom akademi­
cki). Wstęp wyłącznie za zaproszeniami, które 
wydaie sekretariat Czytelni akademickiej co­
dziennie od 7 do 8.

— „Bagatela'* uległa przegrupowaniu. W te­
atrzyku tym (który zapewne po karnawale więk­
szym będzie się cieszyć natłokiem publiczności), 
strona wokalna i choreograficzna — daleka od 
płaskości i szarży tinglowej — zawsze pielęgno­
wana jest pieczołowicie i każdy repertuar przy­
nosi nowe „habet“. Ponadto zyskała dyrekcja 2 
komików, p. Dawidowicza, obiecującą siłę, oraz 
znanego publiczności lwowskiej p. Neussera, któ­
ry wnosi sympatyczny lokalny (ale nie zadrągo- 
wy) ton.

b a l  N a f t jw y  st.iraniem Kota (iórn.-Naftow. 
S tu ł. Polit. Lwów b. odbędz e się w sobotę 18. lu- 
t-'go b. r. w -alach Kasyna m ^jsk;ego. Zgłosz'n>a aa 
lis t: z'proszeń z powodu ograniczonej liczby należy 
rych'o nadsyłać z podaniem d>.ULd, ego adresu do 
.Kornitetu Balu Naftowego" —  Lwów Politechnika

8 1 0 5

Nadesłane.

1  liii P. T.

A k a d e m i k ó w
młodzieży szkolnej i urzędników po­

leca ją  najtańszą, najsolidniejszą i terminową

ssa pr®w<§ o tu w ia , kaloszy  
i  ś n i e s o w c & w  29

Warsztaty reparanyjne firmy:

„ M E R C A N T ”
Lw ów , Kopernika 9 , L piętro

Wiadomości telegraficzne.
Koronacja R u sa XI. odbędzie się w bazj^lice

św. Piotra. Koronacje p̂ ypr ztdnich papieży Piusa 
X. i Benedykta XV. odoyły się w kaplicy sykstyń- 
skiej. (PAT.).

Znakomity projekt i m  czasie. Moskwa. (P A T ) 
„Prawda?’ podnosi myśl wyzyskania skarbów cer­
kiewnych na rzecz akcji pomocy głodnym.

N A D ESŁA N E .
(Za rnljiwkę tę raiak  a nie Wwł» e4nowi«4si<«'n*iefL

Podzlbkowanie.c
Wszystkim, którzy okazali życzliwość opie­

kę, tudzież oddali ostatnią przysługę naszemu U- 
koclianeinu Ojcu, a w szczególności duchowień­
stwu, nauczycielstwu, przyjaciołom i znajomym 
składa tą drogą serdeczne „Bóg zapłać".

Rodzina Leszegów.

Br. S . M |KO ŁH J9Kd
ul tK iadeak '«ii 6 . II, p. o rd . od ro 1z. 8 -5

popwł, *  ch o ro tro o h  wown. i c h o r . tfiieo i.

Garbarnia w Zachodniej M atopolsce, no­
wi c eśnie urządzona, nowo 

wybudowana, do sp rzed an ia  lub wydzierżawie­
nia. Pisemne oferty pod „W iększy pr emysł"4 
do Biura ogłoszeń H. Fanek, Kraków, Bonę- 
rowska l l .  8056

BILANSE
kontrolują, przygotowuj i zestawiają, rewidują 
i układa . 4  kr #gi handlowe ora; inwig.loją i udzi s 

tają wsz kich porad w tym kierunku

profesor a k a d e m j i  handlowej
i wicedyrektor wielkiego przedsiębiorstwa przemysł.
Zgłoszenia do a min stac ji poe* a Se8»*

za oknzaa em KWilu. 8097

OiiPjzp ebonsm!czny.
Lwów, 10 Iu'eeo.

' - f  Walutowy fundusz zapasowy, Warszawa. 
CTel. wł.). (Ci) Minister śkairbu Michalski podobno 
gotowy jest przychylić się do żądania sfer handlo- 
,;wo-przemysłowych, aby nadwyżki kapTalu akcyj­
nego powstałe" przy przeszacowywaniu i przewa- 
kitowy waniu wartości przedwojennej użyte były 
^  położne na powiększenie kapitału Zakładowe­
go towarzystw akcyjnych, a w ponowie na siwo- 
Tżtide specjalnego walutowego funduszu zapaso­
wego.
_ +  Przemysłowcy ł handlowcy polscy w Rosi?. 
Penfralny związek polskiego przemysłu, górni­
ctwa, handlu i finansów zwraca się do wszyst- 
Pch inżynierów, techników, przemysłowców i 
handlowców narodowości polskiej, którzy przed 
^oiną zajfnowali stanowiska kierownicze, lub 
brakowali w zakładach przemysłowych w  Rosji 

Prośbą, aby zechcieli niezwłocznie zgłosić na 
Wśmie do biura centralnego związku (Warszawa, 
phmlelna 2) następujące, dane: a) imię, nazwisko 

adres obecny, b) zawód, c) miejscowość i na- 
^ 9  zakładu przemysłowi.'; ) lub handlowego, w 
^órym pracowali w Rosji, u dokładne określenie 
Rolowanego w  Rosji stanowiska. Dane powyż- 
sSe są gromadzone przez centralny związek w 
a^»ązku z całym szeregiem zagadnień aktualnych 
ad względu na rozwijające się stosunki Polski ze 
^chodem  i związanych z wieloma sprawami, 

będą przedmiotem obrad konferencji ge- 
^•bfiskiej. Centralny związek zaznacza, że skom­
entowanie odnośnego materiału jest kwestją du­

żej wagi i że zgłoszenie powyżej wskazanych 
danych stanowi obowiązek obywatelski.

+  Obrót czekowy. (q) W  tych dniach prze­
dłożono Sejmowi projekt rządowy, tyczący się 
ustawy o obrocie czekowym. Projekt oparty jest 
o wzór angielski i niewątpliwie zostanie przywi­
tany z radością przez wszystkie koła społeczeń­
stwa. Czek, który np. w Anglji jest środkiem 
piatuitęzym w 97% ogólnych obrotów — odda 
nieocenione usługi dią płynności pieniądza, które­
go brak tak -wielki daje się obecnie odczuwać. 
Nie można sio jeauak łudzić, by sanuj, .usta wa, 
aczkolwiek najściślej regulująca obrót czekowy — 
mogła nauczyć społeczeńsrwo posługiwania się 
tytn znakomitym środkiem. Trzeba będzie je­
szcze wielkiego wysiłku i ze strony rządu i ze 
strony społeczeństwa (zwłaszcza instytucji finan­
sowych), by czek zyskał sobie prawo obywa­
telstwa. już nie takie nawet jak w Anglji, ale 
przynajmniej iak w innych państwach na kon­
tynencie.

f  Polski Lloyd obejmuje transport towarów 
do Rosfi. Warszawa. (Tel. wł.). (G) Dowiadujemy
się, że szef rosyjskiej ntisji banć/iowej p. Gorcza- 
kow zawarł umowę ze spółką akcyjną I Joyd Pol­
ski. W  myśl tej nuiowy O oyd PotsKi obowiązuje 
się do transportu wszelkich towarów zakupionych 
przez rosyjską misję handlową na rynkach pol­
skich do Rosji, Pierw szy taki transport odszedł w 
tych dniach z Lodzi

f  Z giełdy warszawskiej. (Tel. wł.). (G) W  
dziedzinie walut i dewiz obroty znaczne, pnzy (hi- 
żem zapotrzebowaniu, Mimo to kursy nie wielkiej 
uległy zmianie. Papierami uywiaendowymi obroty 
ożywione po kursach mocniejszych. Papięn pu­
bliczne w małym ranhu.

- f  Układ handlowy szwedzko-boiszewicki.
Projekt prowizorycznego układu ■ gospodarczego 
rosyjsko szw ectekiego podpisany przez delegatów 
obu stron przedłożony zostanie rządowi szwedz­
kiemu do zbadania. (PAT).

- i -  Prasa ‘ francuska o układzie handlowym 
z Polską. „Temps‘‘ omawiając świeżo podpisany 
układ handlowy francusko-polski pisze,‘ że dzięki 
wzajemnym ustępstwom oba kraje będą ntogły 
wzaję-ńuiie wpływać na rozszerzenie swych ryn­
ków. 'Układ, kdamem dziennika, przyczynf ^ślę 
Wielcd ido óżyitoerast handlu wymiennego, a lale 
tego należy się spodziewać, wywrze wpływ zba­
wienny zarówno na stosunki dwóch zaprzyja- 
nionycli narodów, jakoteż na życie ekonomiczne 
zewnętrzne obu krajów. (PAT).

Gie‘da zbożowa. Lwów, dn. tO. lutego 192P. 
Ceny najwyższe za 100 kg., stacja Lw ów : psze­
nica kraj. 74/75 12.500, żyto małop. 69/70 8.200, 
jęczmień małop. brow. 1.300, past. 6.900, owies 
małop. 7.600, kukurudza kraj. 9.300. rum. Śniatyn 
9.300, ziemniaki gorzel. 2.600, fasola biała 11.200, 
kolorowa 9.400, grach polny 8.600, Victoria 15.000, 
bobik 6.900. wykr. 7.200, mieszanka pastewna 
w ziarnie 5.500, łubin 4.60u, hreczka 7.3U0, mąka 
żytnia 70 proc. 13.000, 60 proc. 14.500, mąka
pszenna 60 proc. 18.500, 50 proc. 21.200, 40 proc. 
23.000, otręb pszenny 4.800, żytni 4.600, makuchy 
lniane i konopne 8.200, rzepakowe 7.90C, worki 
jutowe 75 kg. za sztukę 420, używane dobre za 
sztukę 330, koniczyna czerw. kraj. natur. 75.000, 
słonia pras, 2.200, słano woł. 3.000, siano słod. 
kraj. pras. 4.200, rajgrass 44.000.

 fw7 „■ -t

Kursa giełdy lwowskiej.
Z =  żądają, T  s* trans ikcje. Zresztą: płacą.

A) Akc. bank.

Akc. Zwlązk.. 
Ryskout Lw; 
Jjfadl Pozo. . 
{JJPot akc.

«Ł zerael. 
gwopolsld . 

. powszechny . 
ęf*emy8łowy
^eaiak. kred,

^  Akc.pr»eni.

jąŁir*
Saa-. :
PęrUand ł S

10
lutego

700
850

36Q0
876
4i0
750
850
650
bOU

17000 
T 3350 
T 1650 
T 4000

B) Akc. przem.

Uallcja 
Gafota . 
Górka 
Oikos . . 
Parowozy 
Patria 
Dez‘it 
Pocisk 
Pol lloo 
Pol. IJafta 
Pol. Tow. 
Rakszawa . . 
Siersza eL . . 
Gor. Siersza . 
Tepege . . . 
Zielenlewsk . 
Żeglugą poL.

H.

10
lutego

150000 
T  2176 

L000 
T  4900 
T 1350 

4700 
10)0 

T87.6 
900 

T  2250 
T723 

3600 
T 1325 

8000 
5300 
6400 
460

Kursa walut 
Kurjer Lwo­

Lwów — dnia 10 lutego 1922 WSrszawa dnia 
10. lutego

Zurych 
dnia 1 0 IL

Keriin 
1 cnia 911.

Wiedeń 
dnia 8 U.

wski Nr. 37 GotOv‘ka Dewizy D e w l z y

100 Mk. poL - 1 0 0 - - 1 0 0 - - 1 0 0 - 0.17—0.17 6.02 244.00
1 funt ang. 540 >0— 14600 14123— 14625 14400—14500 : 2.42 865.50 34 390
100 frs franc. 27000—2P6ut> 77600—28830 58600— 38300 •<4.30 lf  88 25 67.980
100 fr szwaj. 620 >0-( 60 /0 62500—67500 64400—65000 10C-- 288&50 153.975
100 fre belę. 26000—27000 26000—270 >0 27300— .7300 4150 1612.25 63d80
100 K czesk. 58 >0- 62 j 0 6000 8400 6175—6250 9.73 37£.a0 15.180
100 K węg. 4 6 0 -  650 4 5 0 -5 6 0  P ---- - .8 0 .9.72 124.050
100 K austr. 42 -4 8 4 3 - 4 9 42450-48-60 • - .0 6 2 92 100.—
100 M niem. 1650-1700 1 6 5 0 - 1750 1695—1716 2.60 io o !- 4.('97
1 DoUr am. 3200—3300 32J5 -P S 15 328 5 -3 3 0 0 ó.*4 197.10 7.9.3
100 Lir wL 14600-15500 11500-15500 16200—16200 24.60 951.CO 37.460
1 0 0  Lei rum. 2226 — 242) 2250-2450 ---- — _ 154.00 6.995
100guld.hol. 112600—122500 112600—122300 1265 191.7-, 7412.56 286950
100 K. norw. 45000— 50000 4 6 0 0 0 -  51000 — - 85.26 3186.80 125.976
100 K. <Juń8. 62600-67500 (5 0 00 -70000 --W 103.50 4068.40 163.976
100 K. szw. 70000—72500 ' 70000—76000 134.00 5119.75 209.470

UWAGA; JP-* ozsauza kuna poprzeu—e, osiaut^ notowane.



a K U RJER LW OW SKI z  dala VS. hrt»go 1922. Nr. 37

OGL3SZEHIA.
tam HM D‘"- iakób Oufińsfci

P ra c o w n ia  G en ty sty czn o -T eeb n iam a
u l. H alicka £1. SOC

W O R K I
r i t u e g o  gatunku i p łach ty  kupuje 

I sp rzo d aje  firm a

L A N D A U  I F E I N S I N G E R
L W Ó W , SYK STU SK A  58  A.

N a g u y a  p acai! H erm anów  (C o lesso n m )
T-lefon Nr. 426 i 616. 8048

Wyłączna sprzedał novych worków na wschodnią 
Małope skę i szład komisowy fabryki

Braci Deutsc i w Bielsku.

1SH1, CCbrodawki I skó. 5 
zgrubiałą na po­
deszwach bezpo­
wrotnie 1 bez bolo . . ]  

usuwa
-y rO b . larm ac. labo-. „A p. Kowalski*1 w W a ^ w i ą  
■A u owa i .  - Sprzedają w szystkie antek! i sktady . teczne. 
Itw A O A : Polec..m y rów nież wszelule inne preparaty  Lab.
1 rnu . Ap. K o w alsk ieg o . Przedstaw icielstw u na Lwów

> wschodnią M ałopolską L  .O zon*. 371 "

704

P O B O C Z N Y  -<OCHOD
d la  p ań  i p an ów  zaró w n o  w  m ieście  jak  
i na w si. B liższe  in fo rm acje  n r. 225  2G0mk. 
H. FALK, W arszaw a. N ow iniarska 14 m. 5».

T E R M O F O R Y  „ I S O L A a

w  n ajlep szym  gatu n k u  p o le ca

JilUTONB HALSKI, -w  ów , S o b iesk iego  t<

8086

ł 'i « IS ' « '.«S W P d t S .

Ogłoszenie.
Tą os*wą, względnie t< osoby, które w dniu 27/1. 

(922 wyjechały pociągiem Nr. S312 o godz. 12-ej w p o ­
łu d n ie  z e  stacji w Ctiodorowie i były św iadam i zabicia 
Hrycia Broneckiego na rampie kolejowej koto folwarki 
w l alkach wzywa si\  by zapcdiły tutejszemu tądow 
<10 8  dni swe nazw s ita  i a r e r  zameszkaaia a to ce -m 
przesłuchania ich j a ’.o ów.adków zajścia. 8119

S ąd  pow iatow y O. III.
Cbodorów dnia 2/11 1922.

UDOSKONALONE

M A SZ Y N Y
do wyrobu 

DACHÓWKI CŁMENTOWEJ, 
PUSTAKÓW BETONOWYCH, 
oembrowiny studzienne}, rur
   slupów Mn. — —

polera
f a b r y k a  m a s z y n

R Z E W U S K I i S k a W A R S Z A W A  
u l . O rd rn a c k a  7. 

T e l .  3 * r

pewa2iycii M  dla prcgasigtM i8Mk.
tm

Handel towarów koriennych delikate­
sów i win oraz pokoja do śniadań i 

Restauracja

Ferdynanda Skorodeckiego
Lwów, ul. Kilińskiego 1. 4.

(Obok Kawiarni wieluńskiej) 611
p oleca w szelk  ego rod zaju  tow ary  

p ierw szorzędnej m arki.

Gorące śniadania obiady i kola­
cje po cenach umiarkowanych.

S p acjk iista  etiorób  ek ornyob i w e n e rjo s a io h

B r .  M ic h a ! S a S p e ts r
Lwów S y k s tu .k a  17, ordynuje od 8-S  i od I4<-S

ff 18 ii nula i lar
oraz podpuszhi do mleka ory- 
.gi. alnej szwedzkiej firmy 
„ B a rn e k o w a 11 -  poieca 
p rzed staw icie l Aa Pol*
 v> A. I. WUNCf ZTUK

WarazLwa, Merjzńska 2.
Telefon 76— 39.

P o sad y  5 p race.

« ią d t:Ł  • adm inist^a*
t o r  rutynowany, 9 lal 

praktyk , ob jmie zarząd ma­
jątku od 1. lub 15. maira 
1922. Zgłoszenia prd ,Z  2. 
Przeliczniki p. T '-śimeniei.

8116

Biu ro  N iem czy nc ut- 
•kiei, Lwów plac

A kadem icki 3 , polees 
wszelkie siły nauczycielskie, 
wychowawcze, oficjalistów 
gospodarczych, ogrodników. 
kucLuirzy, kljczn.:a, wszelką 
-.'oborową służbę. Sprzed, 
dwa domy w Stanisławowie.

81 'o

Kupno i sp rzed ał.

D A R M O
przesył,'my każdemu katalog 
na ks aiki polskie i obce, d 
nabożeństwa, obrazy i gry, któ­
re dostarc imy na dogodne 
spłaty miesięczne. Za pośred 
nictwo w przeitazyw. zan.ó- 
wień nagro iy. — Hurtownia 
& łyk. pi raiennych. Adresować 
Klif i i  nia Wydawnicza Purai a, 
i oznaó ul. Kalaj czaka l 1 a.

7984

M A JĄ T K I
‘ealnołci, fabryl:., sklepy, re­
stauracje, kaw arnie, kabarety 
i t  p. w wielkim wybor/e 
w różnych p  ,akiach R-erzy- 
pospolite, kup'ar, względnie 
sprzedas . za pośreiln cl wen 
rząd. upowułn. Uoiru han- 

dlowo-kcmisowego
„Yepda-Słelo“
(A. Marczewski i S-ka)
w Samborzec

Liczne bowi.-m i codziennie 
świeże zlecenia wykonu jemy 
natychmiast dz ęki b rdzo li­
cznym agencjom w całym 
kraju. W nieobsad2 onych do­
tąd mi jsco wośc nch przyj­
mujemy nadal agnntów i wy-, 
w adowców na bardzo k o r z v -  

sinych wa unkach. F>73

OKAZYJNIE
do sprzedanie,:

Automobil ciężarowy 
Automobil osobowy używany. 
Cykloneta osobowa nowa. 
to > o t  ua ropę 6 IIP,
Ko or na ropo 10 HI'.
Motor ua. ropę 20 IIP.
L o k o ni o d i 1 a na k o ł ach  

15/20 HP.
Tokarnia pociągowa l 1/, mt. 
Tokarnia pociągowa 3 mt. 
Strugarka do żelaza 350 mm. 
Strugarka do żelaza 50u mm. 
Piła taśmowa 700 rnm.
Molor benzynowy aa kołach 

12 HI’
i-lotor benzynowy c dynamo. 
Maszyry młyńskie i kamienie. 
Pług motorowy i parowy.

„ P I L O T *
Lw ów , u). B a to re g o  4.

7Śpi

wychodzi od 40 lat, 
rozpowszechniony w 
naszersłych  w arst­
w ach £f»o!8Czensiwa 
w kraju i zagranicą, 
  nadaje 8 ę --------

H óźnri.

Lw o w ia n h a , wdowa po 
powstańcu z 63 r. zru -

nowana i zapęd ona wraz z 
cóiKą wypadkami wojennymi 
w śwLU daleai, pi a rnie po­
wrócić do gróazda rodzinnego. 
Nie mając /ednak funduszów 

a koszta podróży (Ij. 2 bi- 
iety) błaga serca szlachetne 
o przyjście je j z pomocą 
przeć Ofiarowanie potrzebnej 
■umv. Aniela Lang, Warsza­
wa, Wspólna 18, id. 32.

8063

Artur Smutny,
fi rienianów. Ch

stroiei T
foriepianow, Chmielow­

skiego 5, przyjmuje strojenia 
i reperaije, oraz poleca s.ę 
ja k ) pianista na prywstne 
zabawy. 8069

Z Qub łam zaświadczenie 
demobilizacji z P. K U. 

Lwór- nana^is-ow acum i-tr. 
Adam Rothihider, które unie­
ważnieni. 8120

Ł y o ru e p ia n  w o ny do ćwi- 
czen. Zgłoszenia: uiicą 

Zdrowia 8, II. p. na prawo, 
między godz. 4-5 popołud.

8117

n p N M c s m !

I  Ceny og

I  „K u rj

Pr , y w.ększych z«tmo- 
w onietch stosowny ra­
bat. Na żądanie koszto­
rysy Zamów len-a najle­
piej wprost do atimin. 
„Ku jera Lwowskiego** 
Lwów, Chorążczyzna26.

ogłoszeń uwidoczniona w nagłówku

K u rje ra  L w G w s k i e g e *1

talg nl Kitt
n bot*

Ora Mieczysława Puchalskiego
pod kierunkiem

Źródło szczawy żelazisiej, radjoaktywne kapieio telzzwU 
borowinowe, słoneczne i leżał i :a w lecie, gazowe, i„licowS» 
solne, hydropatja i elektryzacja. Choroby wewnętrzne 
nerwowe i kobiece. Chorych umysłowych, zak iuych 1 
grui„rznycL Za' ład nie przyjmuje, buchną dyetetyczns, 
wygodne pokoje z catodziennem utrzyr,,auiem dla wype* 
czyr.ku. Toczta Llegraf t telefon. Wyjazd z  ,Warszawy ̂  

8.15 rano z dworca wiedeńskiego, Inio.macje MokotowskA 
45 t o .  7. od 4 —6. telefon 3004, ub Dyrekcja w N-ił"C7 owitf

holportercj- (piii)potrzeón* 
zaraz., 

Z g l h 8 i » 6
się w Administracji „Kurjera Lwów/ od 3-*J 
do I-ej w południa i od 3’8j do 6-ejwieczarei1’

dobrej ziemi, masywne, zabu­
dowania, z peMsem żywem 

mattwem in»entaizcm.
64 morg. eona 4Vz milj.jil.
30 
26 

10 >
190 
85 

214 
170 

2500 
1C00 
1000 
ń’ elki wybór

3 
Ś'/2 

9 
12 
6 

16 
aO 

115 
60 
50

wymienionyeb
gos od trstw i folwarków oraz 
aumienice, gościjic , hotele, 
młyny itd. Rern^tauci mogą 
-ię z cs  e m i ufaniem do nie 
go biura bez lLtowych zapy- 
lań sgłu ić. Osiedlam każdego. 
Biuro ApsńtizrouM M. 
KORALEWSKI P ó ź n ił u 
Strumykowa 33. Tel, 2178 

8081

F ab ry k a  grzebieni (Blfttter) 
skład ar?j kuta u» techniczrryck 

i H tołarn in  m e c h a n ic z n i
(d aw n ie j S z . F rie d )  

Ł ó d l ,  P i o t r k o w s k a  ł { 4 — l<d*l fflargofin T e .a to n  12— Sb.

Z Drukarni Polskiej pod zarządem Józefa Raczyńskiego we Lwowie, uL Cliorążozyzny 3L Redaktor odpowiedzialny: Tadeusz stroi


